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P ok k  Gregorowski, prezes, tryfunału, zło-j 
żonego "w Pretoryi dla osądzenia Atigliaow  
którzy wspólnie z Jamesone.m przygotowywali 
oderwani*, okręgu iohtnresbarsh^ego od ■ r

sunku do Anglii. Solidarna, z Trans was* km  re 
publika orańska, w której właśnie obraduie j 
volksra id, już postanowiła zorganizować armię
pow.ększyó ar ty] ery ę , zakupić broń za cztery p  d d - £ llal jodbn z tutej.
miliony funtów szoerhrgów, a oprćc. tego dŁych azienniK^  k r l U  po ^fy& Sdch-pra-

Korespondencye.
Poznań w  kwietnia.

■ rans-
wacla, przyczyni! się mimowoli do zaostrzenia

t ó  ' '  ■   '  ' ’sU/snnaów pcłudniowc-afrykanol icb. Nuzwisao 
jego źrebiło sic, głośnem i w Anglii yymlenia- 
ne jest z n iechże.ą , a w Tran iwaaln i Oranii 
z ezaounk em. Mlod; m prawnikiem wyomigro- 
wal on do oianskiej stolicy Bloemfontaim., do­
kąd otrzymał polecfcjąoe listy z Holandyi i
tam, idąc po szczebla h sądowe, hnrarobii, sta- 

i oinął na w j bitnym sta«owishu prezesa trybun*, 
łn, iako uznana jurydyczna p w aga i jakc _ie- 
ugięt ej • prawości charakter. W olne sttny Ora­
nii, ścisłe sprzymierzone z T/annw ,al_n poży­
czyły go rządowi Pretoryi, aby roi wikłał i osą­
dził" z_gmauwaną sprawę udsiaiu u! tlen darów 
(cudzoziemców) joLannesburskich w zamachu 
Jam esona. Trybunał, któremu przewodniczy 
Grecorowski, rozplątywał węzeł sp.sko od 29 
grudnia do tej pory i wykrył szczegóły bardzo 
przykre dla Anglii. W ydało się mianowicie że 
kompania Chartered, dzierżawczyń- Krajów 
Ma-abelskioh i Betszuuńskicb, mająca dyiekcyą  
w Londynie, przygotowywała najazd nu Trunc- 
waal i zabór tej republiki, a Jtmason, iządzca 
matiabelski z ramienia dyrekoyi, wy k  my wał 
tylko jaj poleceniu. "Wydało się także że pre­
zes miniafceryum kapskiego Oecyl Rhodbs nale­
żał do tego spisł u, wspieiał go środkami, jakie

zerwać wrzelkre. stosunki z sąsieumemi posia- j ^  wiadoni;;śó; j ^ b y  dyrekcja tu-
dłościarai angielskiemi, Zapewne tak samo po- < , • - . , „ a  :
nt I  ri ren swa ł1 łedi ak ohr te kraic, f n S d h  fccJ8ze&° teatru UJSlła S1(2 | my sJ^ astąpiema stąpi i  ran swa Al. jednak ot | te Kraje, zna dują - . { kierownictwa .ceny poznańskiej,
się pod angielskim  protektoratem, -więc te u- £  dvrftVł/łrnwi ieMfc] f, z.
chwały złamią stosunki międzynarodowe, t co 
włuśi-ie stanowi niebezpieczną 1 stronę tej spra­
w y O wojennym zatargu Anglia z wielu po- 
woaów myśleć me n u że; w niej opinr-. publi­
czne just rozgoryczona, a rząd suara się prze­
wlec załatwienie zatargu, aby tymczasem umy­
sły fię uspokoiły. Aby jednak okazać Trans- 
waalowi dobrą wolę i wy drzeć się wszeliuej 
wspólności z ma .hinacyam. kolonialnych rzą­
dów, gabinet Saiisbury'ego zamierzył podobno 
rozciągnąć ściślejsze, kontrolę nad m a-steryum
kapskiem, a fiempmm Chartered odebrać „"Har-

dawała mu władza w Kaplanuzie i utrzymywał 
stałą korespondencją w tej sprawi - z dyrekcyą
kompanii Chartered, z Jamesonem i re s-u- 
skowoami w Johauncsburgn, któizy dlt ła­
twiejszego zama^Kowi ma swych celów, a n u -  
zem dla skupień-a sił, zowiązal jawny mb 
refirm istów“ Tozornie domagali się om od 
Boerów przyzni nia u tlenderi m prao obywa- 
telsbiuh, agile wali w  tym kiem.n ’ 1 i na tę 
agitacyą zbierali fundusze, zakładali zwią-ssi, 
w gruucie jednak rzeczy pracowali na zgubę 
Trrorwaalu. Na czele tego spis! u w Johannes 
burgu stało czterech AngLhów, między iduń 
zaś głównym był brat Cecyla Rhodesa, były  
angielski pałhowmfc, a potem dyrektor Kompa­
nii kopilm zł >ta w Joh- nnesourskiem. To pa 
mięt,cej bitw ę pod Kiugerdorpem znaleziono 
•w bagażach wzi*tego do ni«woli Jamosona kil­
ka książek, w których w wielu miejscach był; 
jakieś zuaki. O-regorowski postar owił jo zbadać 
i nua tern pr&oował kilku miesięcy, wreszc, c 
dosz-dł, ie  stanowią ont klucz ło cyfrowanych

tę 11, to znaczy wszystkie przyznana jej piawa 
Jzierzawr.e i z Wierzchnioze w krajach matabel- 
ckich i betszuańckich.

W  całuj Earopio, a uaj.yięcej w Anglii, 
dnżo teraz się mówi o tern, że Chiny nieba­
wem wpadną wi^oz pod kuratelę Rosyi — i to 
oc^ywiśo-e mocno irytuje opinię publiczną w  
krajach, mających wielkie morskie interesa. 
Wioe-król Li-Hung Orang, zwany ohiAsklm 
Bismarkiem, ów mąż stanu, który z Japonią 
zawarł pokój, przyjechał teraz, jak z telegra­
mów wiadomo, do Rosyi, jako nadzwyczajny 
pooeł. Zabawi do koronacyi carskiej, podczas 
której będzie przedstawicielem bogdychana, a 
tymczasem ”:vwrza traknnt, oddający Oiuny pod 
rosyjską opiekę^Tak właśnie zapewniają dzien- 

| nini angiAs- <m:. memicckie, które nawet po­
dają treść piJPsktu traktatowego, ułożonego w 
Teatr ie i zaopatrzonego wyrazom napisanym 
przez, bogdychana „H nngu — co znaczy „prry- 
j Łtou. Projekt ów, który przywiónł_ze sobą Li- 
HuDg-Czang, tab się zaozyna : W ielki ctsarz
Chin wdzięczny jest niezmierute cesarzowi Ro- 
syi za jego interw encję ,1' którą zmus-ł Japoń- 
ozyków uo opuszczenia Liao-Tungu i tuzinów 
jego miast, rówmeź a to, że Rosyi, była pmrw-

dep^sz- U łożył tedy ilfs  bet i wówczas polecił 
od izy^ać znaki na taśmaon telegraficznych, 
przeohowywanyon w urzędzie w Johaunesbur
gu, oraz notatki znalezione w klubie ieformi- 
stów. Odczytywanie hieroglifów poszło jak 
z płatka i dado nadzwyczajne rezu ltaty: do
wiedz:tmo s -ę , fe  są stład y  oięZa i amuuicyi — 
i składy te rzeczywiście zualeziono, — po_na- 
no wszystkich bpiskowców i rolę hażd“g 3 
z nioh, cp i-srą w notatkaoh, .twj«rdznnc ich  
zeznt ni*mi pi z^d trybunałem, biowera zbf.dano 
całą historyę spisku. Nastąpiła ostateczna roz
prawa i wyrok podług obowjąz. ąoegc w Traus- 
1 aalu i Oiam. kodeksu rzymsao-holenderskie
go. Czterej główni spiskowcy, między nim. 
pułkownik Rhodes, zoutali skuzani nu śmierć, 
i j u  liozn; na mniejsze kary. Prezydent Krilger 
złagodził wyrok dla p ie iw czy h  czterech na 
pięć lat rcoót ciężkich- konfiskatą uajątkn i 
Kcźaiej na wydalenie z kraju. Złagodził wszyst- 
Łle inne wyroki. Lecz ponieważ prooes wyka­
zał, że rząd kolonii kapskici, ;ako też Kompa­
nia Chartered. zatem władze sąsiednich kra- 
-ów angielskich brsły wyraźny i świadomy oe- 
lu r dział w bpisku, przeto prezydent Kiuger 
zaniechał zamiaru pod ó iy  do Lo .dyuu, dokąd 
mini nojeonać dla pokojowego załauwienia nie­
porozumień, natomiast ni maj zwołał nadzwy- 

zajną sesy; yolkoraadu dla uohwalen: . kredy­
tów wojennych i  postanowień o przyszłym sto-

dyrektorowi teatru lwowskisgo p. Z. P i*y  
bylskiemu. Mogę was zapewnić, że obecny kie­
rownik sceny poznańskiej p. Dobrowolski nie 
myśli wcele o ustąpieniu z zajmowanego przez 
lat trrynaśjie stan Kwitka, so i o powierzeniu, 
zastępstwa po sobie p. Przybylskiemu. W rze- 
c jy  też snmej wybór tego właśnie następcy n.e 
byłby ze względu na tutejsze stosunki woale 
fortunny. Przy kierownictwie sceny poznań­
skiej mniej chodzi o artystyczne zaolnośoi i 
aspiraoye, jak o administracyjne kwalifikaoye 
dyrektora. Jest to zapewne smutne dia praw­
dziwego miłośnika sztuki, ale scena nasza w  
artystyczne i 1’terackie aspiraeye bawio się m e 
może z taj prostej przyczyny, że aspiraeye ta­
kie w Krótkim czarne położyłyby kres jej ży ­
wotowi. Szczupła garstka inteLgency- naszej 
nie utrzyma teatru, tern więcej, że' inteligen­
c ja  ta z nielioznemi wyjątkami stroni konse­
kwentnie od sali teatralnej. Chcąc więc, czy r ie  
chcąc, uyiekcya liczyć się musi z saerszemi 
warstwami ludności, które dotychczas jiszczę  
nie nabrały smaku do w ytw orów 1 najnowszej 
produkcyi dramatycznej. Poza tern niezwykłych  
trzeba wysiłaow, aby na nieznaczne; subwen- 
cyi k iliu  lub w najlepszym razie kilkunastu 
tysięcy maiek, udzielanej teatrowi przez spół­
kę budowlaną „Pomoc1, związać koniec z koń­
cem i utizymaó jato tako przyzwoicie scenę 
stałą choćbj tylko przez mie uące zimowe. Wy

ilekroć obudziło o dzieci ewangieliuko-niemiec-
kio , zapisywano wyznanie i narodowość ucz­
ni zgodn iu z wolą rodziców W e wszystkich 
zaś przyprdkach, gdzie rodzice podali narodo­
wość swego dziecka, jako polską, zastrzegł so­
bie rektor szkoły p. Weymaan prawo właści­
wego oznaczania narodowości i nr kartach, 
poświadczających przyjęcie dziecka szkomegc, 
kazał pisać nie „p.-k.u to znaczy polnisoh- 
katonsch, lecz tylko samo ,k “ Przez sześć 
lub więcej tygodni rodzice będą w niepewno­
ści;, czy oh dziecko uważano będzie za Poloka 
czy za Niemot. Przez ter ."zas dzieci te me 
będą pobierały wcale nauki r e lig ii , p. W ey- 
mann każe je tylko u czy o mówić po niemiecku, 
a dopiero gdy się nauczą odpowiedzi na pe­
wne py ania, zawyrokuje na podstawie sposo­
bu wygłaszania odpowiedzi, czy mają iść na 
naukę religii przeznaczoną dla uczniów Pola­
ków, ozy toż na religią wyKlauaną w nie­
mieckim języku. Dopiero wtedy uopioze reator 
w album azkulnem , w rubryce przeznaczo­
nej dla oznaczenia narodowości ucznia „d“ 
lub , p“. _ .

'Przewidzieć można, że zajdą następnie ta ­
kie same sceny w szkoie, jaa w roku zeszłym  
Rodzice Polaoy, przekonawszy się , iż dziecko 
ich zaliczono mi^d*y Niemców, przycnoozą 
wyjaśniać „pomyłkę11, reklamować t i dopomi­
nać się zmiany w myśl ioh oś wi-dozenia. Pan 
rektor zbywa wteno-as rodziców Polaków  
różnymi frazesami, n p. Ze to będzie z ko­
rzyścią dla ich dziecKa, gdy się nauozy re- 
lign  po niem iecku, lub ze Ojciec św. także 
się me nmdh po polsku, a przecież jest do­
brym katolikiem. W razie daiczych nalegań, 
każe lodzi iom udawać się z wnioskami do in ­
spektora szkolnego, od atorego przyohoazi po 
kilku tygodniach odpowiedź ż> dziecko odno- l i ” . ^ A , • 1- ^ ŁUK. U LyKUUUiauil OUpOWlOCLŁ z ?

Siłk* te w znaczny częsoi z tego tyU o powo- | śn0 TQ̂  tak do8kvJ j e 0 f  „  t e in ie  (Mój 
du uwieńczono sa roizvstnvm i skutkami, że ___________   ̂r  . 'du uwieńczone są korzystnymi skutkami, że ; auc reli u  lż m0 p0(jł:zeba ZaprDWadza 
dyrekeya sptdniŁ zaiste meiatwe ofowiąD-a j 7 m k a  ’ r  r

swoje bezpłatnie. R o s z ą c a  zaś w każdym i f lk ic h  pionierów m em cz-zny jak p W ej 
razie co najmn.ej^kilka tysięcy marek rooana - mftUŁ m am vPtt wieo&fe J eg , n.m np. powiatoY7  j  1 “ * , u f   ̂mam mamy tu w ąoe,.
pensya pł-tnego dyi ektoia 1 sekretarza odmł* , k^ r śs5kolUy kasem ann, który się me-
by srę bardno dotkliw ie na skromnym z samej ] ^  g L0( ^  b^ m ^ kl&g0

mnóstwo drzewa budulcowego z K iólestw a Pol* 
skiego, znaczna zas bardzo liczbę beriinek 
przygouowuje się do arogi w dół rzeki Głó­
wnym owareru jest enkier, którego w yw iezio­
no wodą dotychczas juz przeszło 100.000 cent­
narów a dalszych 30Ó OOOcntn. spoczywającyoh 
w  skłaaach tutejszych, niebawem Dędą wysłane.

Londyn 27 k w ietin i 
(,T.7 Sprawy arrykańskie nie wyglądają pc 

myślm e dia nngL .. Nie mówię o północnych, 
o w ypiew ie uo Sudanu, o wszystkich wojsko­
wych i dyplomatycznych kompliKaoyaoh, które 
ona za sobą pociągme, gdyż z powodów klima- 
tyoznyoh, wojskowych i — p lamenbamych 
nawet, wszystkie kroki naprzód zostaną uczy­
nione dopiero w jesieni. A ie z południowej 
Afryki złe nowiny nadohodzą. Powstanie Mata- 
belów przybiera groźne rozmiary i Bulawayo, 
stonoa Rodezy j była przez nioh obięzona Uda­
ło się wprawdzie angitlskiej załodze oueprzeó 
powstańców, ale trzebp będzue energicznego 
wojennego wysiłku, aby zgnieść rokosz i prty- 
wróoić bezpieczeństwo i pokOj

Alo to dopiero jedn.- « io n a  trudności. 
Druga dotyczy Aranswaalu. Prezydent Kruger

Kzem mocarstwem, które pożyczyło Olu nom j stosunków sk o iry cu . Ź i i one przedstawiają
pieniędzy na zapłacenie Japonii kosaiów wo- aię bardzo szarych koiorach, to jest już wf-
jennych. Wielki cesarz Chin stara się zatem j ̂  pruakiego ucisku. Oto w calem ■ W . Ks.
wynaleźć sposób okazania swe> w dzięczności! Toznahskiem i Prasach zachodnich mamy po
wislkiemu cesarzowi Rosyi 1 w tym  celu prze gimnazyaoh tylko U  nauczyciel Polaków, po

natury rzeczy budżecie naszego teatru. szowinizmu, W ydał on rozporządzenie zabra-
Od stosunków teatialnych przechodzę do i niająoe odbywania aktu 'poświęcenia wielka- 
“ux"' - - a-i - nocnej święconki w budynkach szkolnych. Z oaa-

dewszys.kiem postanowił zawrzeć z nim nie­
kłamany sojusz, który będzie zasadzał się na
tern, ze Chiny wszelkimi sposobami będą po 

wszyatkiah zatargach, jakiema gały Robyi we 
ona może mieć w A zyi, wszelako Rosya doło­
ży zawsze wszelkich starań, aby cwe zatargi 
były usumęte bez śmiertelnych spoiów. Tak 
sam o' Rosya będzm postępowała względem  
Chin, ,  obowiązanych również do największej 
pojudnaw zośor Gdyby zaś te łagodne usiłowa­
nia okazaiy się daremnemi, natenczas wzaje­
mna czynna pomuo /erzczo bardziej zaoibśni 
8c,uszu. W edle traktatu, który ma być zawar­
ty, R osja  rozciągnie „opiekę i nadzór* nad 
ziemiami obińskiemi, g v  nioząceml z Syberyą, 
Więc nad Mongolią i nDndżuryą na południe 
aż ao rzeki Żółtej (Yan-tse-Kifcug), a na wschód 
do oceanu, >bojnue w dzierżawę port Arthur, 
zbuduje koleje 1 wyszle swoich ofioerów, któ­
rzy zorganizują stotysięczną armię n.jpierw  
w trzech pro win cy ach nadmorskich, potem — 
jeśli próba się uda — w pięciu północnych, a 
na ostatku — we wszystkich inuyoh. Li-Hung- 
Czanga, gdy wylądował w Odesie, powitano 
z nadzwyczajnymi honorami, prawie jak mo­
narchę i powieziono do Petersburga pociągiem  
dwoiskim, a w stolicy dano na mieszkanie pa­
łac carski. Można więo mmemaó, że misya Li-

m mo, że w przeważnej części tych gimnazyów  
rdzeń uczniów ‘ust nerodo ,/c i -i poisKiej Ję  
zyk polski wy mada się po 2 lekoyb na tydzień  
jako przedmiot nadobowiązkowy, a sposób u- 
dzielfcuia tego ęzyka jest wprost złośliwy. W y- 
ehod u się bog iem  ze stanowisk* że uczmowra 
są właściwie Niemcami, którym się zachciało 
uczyć barbarzyńskiego polskiego języka, podo­
bnie jak cię niektórym ludziom zachciewa u- 
czyć języka chińskiego lub arabskiego. Na po­
czątku tedy rej r auki są tłómaozenn < z n ie­
mieckiego na polskie i na odwrót i dopiero w  
wyższych klasaoh porzuć* się pomocniczy ję­
zyk niemiecki. 0  , polskiej literaturze nie ma 
prawie ani mowy, 1 bo podręczniki Kasińskiego  
1 Molińskiego, unikają skrupulatnie nawet w y­
razów- „polski, Polak*, a pissne są najlichszą 
w śwceoio polszczyzną. ; --

W  szkołach niższych przybiera złośliwość 
niemieokioh władz szkolrych znowu inne for­
my. Mr„ą one manię oznaczania narodowości 
dzieci pi lskich ni 'zgodnie z faktycznym sta­
nem rzeczy i z wolą rodziców. W gimnazyaeh  
jesu to już niem ożliwem , ' ho tam już Każdy 
student polski ma wyrobione poczucie odrębno­
ści katodowej i na nioby się nie przydało fał­
szować jego narodowość, natomiast w szkole 
nidszsj, kiedy dziecko dopiero uczyć si<j aaozy-

H ang Czanga jest rzeczywiście bardzo ważna na, jesc najlepsza ka tabun macmnacyom spo
Zapytany o to w parlamencie angielskim pod 
sekretarz stanu dia spraw zagranicznych p. 
Cuizon, odrzekł krótko: Nie posiadamy żadnej 
pewnej wiadomości (reliable information)*. Za- 

j tern pi^ypuszoza, że taki traktat jost możliwy.

sobuodó. NajSwieższy fakt tego rodztjju za­
szedł w tutejszej szkoie elementarnej bezpłat­
nej. _uozy ona 1152 dzieci, z których 780 jest 
polskiej narodowość" Przy wpisaoh do tej 
szkoły dziaiy się jednak dziwne rzeczy. Oto

zy i tego rozporządzenia zamieścił Goniec wiel­
kopolski artykuł p. tyt.: „Ukaz królike *, potę- 
pitjący postępowanie inspektora. W odpowie­
dzi Ł“, ten arty k u ł nadesłał Kasemann do re- 
daaoyi Gońca odpowiedz, zawierającą jednak 
nic sprostowanie, i&cz owszem potwierdzenie 
owego faKtu. W oapowiedzi tej, nay-sanej po 
niemiecku, która jest > prawdz' wem curiosum, 
chlubi się p. Hasemann otwarcie swoją mena- 
wiśoią ku Polakom, stroi rozmaite niesmaczne 
żarty. ,a nakoniec upraoza relakcyę o nadsyła­
nie mu wszystkich artykułów polskich, Które 
się do m ego odnoszą. To nietaktowne wystą­
pienie Hasemanna kompromituje tylko rząd. lo 
też potępiają je nawet memieokie dzienniki.

Katouckie towarzystwo robotników polsnich, 
istniejące od lat 3, zaznacza z Każdym rokiem 
coraz większy postęp. Prowadzone jest w du­
chu szczerze katolickim, co parę tygodni urzą­
dzają się wykłady, w których robotnicy nasi 
biorą żyw y udział, a o udziale tym świadczy 
najlepiej ta okoliczność, żc słuchacz^ lubiąc 
nad kandą kwestyą głębiej się zastanowić, urzą­
dzili w towarzystwie skrzyneczkę, do kuórej 
wrzuoają pytania na Karteczkach, a wykształ­
ceni uzłonkowie nie omieszkują na te pytania 
odpowiadać. W ostatnim roku szczególnie oma­
wiane były uetępy z robotniczego katechizmu, 
dysputowanc tedy o stosunku robo unika do ro­
dźmy, do pracodawcy itd. Ze szczupłej biblio­
teki korzystali robotnicy nader gorliwie, wszyst­
kie książki były zawsze w ręKaoh czytających.

Do ora rycerskie Lenartowo w powiecie 
strzelińskun nabył na suohaście szczeciński 
bank hipoteczny za, 170.000 marea

Żegluga na Warcie odznaczs feTę w tym
roku mezwykłem ożywieniem, od dwóch bli 
sko tygodni przeohodzi przez Poznań rzeką

zaproszony, a raczej zawezwany do Londynu 
przei p. Chamberlainc , azeoy się osohiśoii 
z nim poroznmirJ 00 do przyszłego prawnego 
położenia coadniKÓw apgielsłuor w holender­
skiej repubhoe, udm ówj przyjazdu. Taka de- 
oyzyi Dom Fav,la była do przewidzeniu i le  
jest dyplomatyczną poraahą dra miniatrn Kolo­
n i , jest ciosem dii. angielskich osadników, a 
przy tern wodą na koło podejrzanej sumienności 
spekulantów i orędowników poiudniowo-aLy- 
kańskiego towarzystwa hancuowego. Oi ostatn. 
będą się starać rozjątrzać patryotyzm angielski 
i pchać rząd do energicznych krokow, i© m- 
torwencyi, do wojny a Trs iswat len. Małe rob 
obchouzą mebezpieozeństr/a mi^dsynftrodowych 

aw-kłań które z tego powodu powstać mogą. 
Złot< jabłko Transwaalu warte w ich oczaci 

zclkiego ryzyku To wszystko wykazuje, jak 
d»Leot syuuaoya jest niepewne, skomplikowana, 
jakach wysiłków będzie trzebi, aż-■'by p. Cham­
berlain m ógł wyjś. pokojowo a zwycięzkc. 
z tych kłopotów. 7  ystarew ao sohari kteryzo 
wama, syturoyi wymienić opinię kliku powa­
żnych urganów prasy doraazeią one p. Cham­
berlainowi, ażeby on sam udał się do połu­
dniowej a  Ł yk dia zbadaniu stanu rzeczy, za- 
waroia rozojmn z E jer mi i pozyskał ia ró­
wnouprawnienia dla ang.eiskiegó ty  wiola w  
Traujwaaiu. Tropozycya tego roizajn jest jeieL  
niu awontarni ;z. to przynajmniej zuohwalą. 
Swiadcay jak niebezpiecznym się .ryua,e obe­
cny tern rzeczy dia umysłów niezuślepionych 
osobistymi interesami.

Sensacyjną wiaaomośoiq ostaunego tygJ1 
gounia było zawarcie rosyjsko - duńskiego tra­
ktatu. K iiha dzienniku m londyńskich otrzymało 
wiadomości z w iarogodnyoh źródeł, że Losya 
bierze Koreę pod swój protektorat, i e  , Port 
Arthura Cluny ustąpią Rosyi i że do tego pun­
ktu skierowana będzie syberyjska oroga żela­
zna N ie można wmdzieó ile prawdy jest w 
tyon wieściach, które przez sam swój ogrom 
budzą nieufność. Tutaj ttoL uważają sam fak> 
jako niezawodny i  tylko 00 du szczegółów ma­
ją wątpliwość Trzemagająea opinia- uważa, że 
Rosya rozciągnie swój protektorat - nad " cJ ą  
półnooną połową Chin, że protekcyjne jej ułc. 
zamknę przer to ten port i tę uroge żemzną dla 
angierskiego handlu. Jest co, w razii potwier­
dzenia się tej kombmacyi, najdotkliwszy cios jaki 
* ógł spotka.’ potęgę brytańskf naazysAyeKim 
Wschodzie. B-»z rozlania jednej . kropli krwi, 
korzystając jedynie z błędów taktyki aynioma- 
tycznej popełnionych przez ministeryurn lord* 
Rosebery w czasie wojny chińsko-japońskiej, 
Rosya rozgęszcza się w onaotycznem, zdezor­
ganizowanym państwie ohińfckiem. Żp za tym  
pierwszym krokiem p^jdą następne, wątpić nie 
można. Angielska opinia j rzyjmuje 1 ueoduowną 
konieczność z większym  spokojem, aniżeu spo­
dziewać się tego było można. N ie protestuj*

4)1

Powieść i poezya polska
■w r o ł s u .  1 S © 5 .

(Ciąg dalszy).
II.

"W gruuoiu rzeczy powieść tak sim o do 
oorębu poezyi należy jak twórczość dramaty- 
oznti jak liryka i epika, biorąc jednak wyraz: 
poezya, w  lego znaozeniu populamem,—w dru­
giej części sprawozdania uwzględnimy tylko  
utwory napisam w mowŁ wiązanej, wTrsz^n..

Bez kwestyi twórczość poetycka współ 
ozesna nie wytrzyma porćwnat-a ze yłotym  
okresem nai wyższego rozkwitu poezyi naszej 
w bieżąoem stuleciu. Adam, Zygmunt i Juliuiz, 
ta trójoa najwspanialsza naszego Parnasu, nie 
znalazła dotąd eszcze następoy, któryby się do 
niej siłą swego natchnienia, potęgą umysłu 
zbliżył choćby w drobnej tylko części, t~ zre­
sztą .  duoh czasu niu był przychylny rozro  
jowi poezyi, Gdy po roku 1863 zmienń się 
irąc panujący w społeczeństwie, gdy „ideał 

Larodu>wy pozostał niewątpliwie ten sam po i 
przedtem, ale pogląd ni środki, za pomocą któ- 
ryoh ma byó urzeczywistniony, uległ zm ianr
Su«nowezej,“ zrozumiano, że nie egzaltacyą i
wyuuoliami, któro przyozynitły się do umniej­
szenia sił. ale lozumnem raohowtniem się ze 
stosunkami istniejącymi i praoą powolną, orga' 
niozną, powetuje się felęs*. i w jaśniejszą przy­
szłość podąży. Aumcifera realnej pracy, ohło 
dna i spokojna, nie była przychylną rozwojowi 
poezyi, tej gałęzi twórczości umysłowej, która 
wymaga i potrzebny pal%°ej temperatury gw ał­

townych wybuchów, lub cieplarnianej tompe- 
ratury zupełnego spokoju. Poezya, oparta przed­
tem na giuilcie ściśle patryotyezuom, zamilkła. 
Społeczeństwo nie dawało jej soków ożyw­
czych, mataryału i tematu. Zdawaio się, że:

: „Miłość ojczyzny 1 to przedmiot, zużyty 
I  pogrzebany z poległem rye irstwem, 
Starannij w irunmie gwoździami ptzybiiy 
I  przytrząśnięty pleśnią i szyderstwem,*

Szeieg lat minął, zanim poeaya mów bu­
dzić się zaczęła do nowego życia, żyw otność  
uczuć narodowych, wiara w jaśniejszą przy­
szłość dopomogły do otrząśnięcK się z apatyi. 
Powsiaje dość liczne grono m łolyoh  talentów, 
które w  przekonaniu, źe^co nieśm.ei telne, umrzeć 
nie może, starają się przywiocio poezyi da­
wniejsze jej królewski! w literaturze stano 
wisko.

W  poglądach na zadania pee*yi zacho­
dź-' ły  i zachodzą duże różnice- J “'dni dążenia 
społeczne na pierwszym kładą planie, inui pra­
gną wyzwolić poezyę od wszelkich tendoncyj 
ubocznych. L'art pour l’art, , sztukę wyrażenia 
poczytują za główry, jedyny cel poezyi, tak 
dalaku nawet 1 idą, iż ‘ żądają zniesienia 
supremacji myśli nad słowem. Nowe grupy 
poetów francuskich i belgijskich, symuoiiści, 
dekad^nci itd. itd. zaczynają oddziaływać a 
naimłodsza f pokolenie poetów naszych, z któ­
rych kilku po mistrzowsku owładnęło formę. 
Nie ma -ednak pomiędzy nimi takiego, ktc’ -y - 
by potężnym wpływem potręfił pozyskać dla 
siebie i dl a głoszonych przez siebie zasad w.el- 
Kie uudytoi yum całego społeczeństwa,

Bądź 00 bądź, choć i dzT jeszoze słyszy­

my narzekania poetów ne braK odgłosu i sym- 
paoyi ogółu dla twórczości poetyckiej, jednak 
widać już, że doba zobojętnienia minęła 1 że  
nastał nowy okres odświeżonej wraż iwośoi 
w dzieazinie natohnienia twórozego. Od twór­
ców zależeć będzie, żeby okres .en zajaśnitł 
wieikiem. dziołami. „Jaki wieszcz, tai i słuchacz*, 
mówią prawdziwi poeci tyiko w chwili znie­
chęcenia, bo nie powinno być zadaniem icn  
życia iść za głosem „szarugo „łumu*, ale pory­
wać go za so oa i prowadzić dokąd chcą sam..

Powiedzieliśmy juźj że w ustatnioh cza­
sach znacznie się ożywiło wśiód ogółu zainte­
resowanie utworami poetyokiemi, Kto pilniej 
cokolwiek przypatrywał się ruchowi umysłowe­
mu wśród warsuw w ykształconych, ten mógł 
bez trudu zauważy ć , ze gdy przed la .y  kilku  
jeszcze szpalty czasopism dość skąpe w ym ie­
rzały miejsce dla „Wi6iszy “, obecnie z każdym  
tygodniem rozszerzają je bardziej, mo za „ko­
nieczne zie", lecz Za „zdobę poczytując poezye. 
Zbiory rymów mnożą się również; rok obecny 
daleko pokaźniejszą wykazać może ich lioz- 
b ę , anik-eb poprzedni A  ile to w iersao aaCL' 
syłają zewsząd do reiakoyi — ile z aioh tonie 
w kobzach!

W  ten zajęciu się poezyą jej.t jedna zna­
mienna okoliczność. 1 Nieatórzy tylko poeoi — 
i to 7 dawną już ustaloną firmą — znajdują 
mniej lub więcej chętnych nakładców; więkcza 
oas część musi wydawać swoje koiąik własnym  
kosztem. W skazuje to wyraźnie, i e  księgarze
nie nabrali jeszcze dostatecznej ufności w zwrot

’ó:

um ysłow ą, — ze smakiem uelikatniejszym, — 
z uczuciem wytworniejszem zaczęły na nowo 
lubować się w rynm eh, — kiedy tłum tak 
zwane; .m eligencyi lekceważy je  soD ie , — u- 
ważająo, — że proza o wiele jest z rozumialsza 

nie wymaga od czytelnika takiego wysiłku 
myśl:, j*k poezya.

Okoliczność ta boli oozywiście poetów 8ą 
tacy, co widząc rbojętnośó tłumów dla natchnień 
w rymy ujętyoŁ, me dostrzegają nawet zam ą­
czonego powyżej zwrotu i zowią poezyę — 
„mową parjasow*. Kaziuuerz Tetmajer, Który 
użył sarnojtycznie tego wyrażenia, — 83az* — 
że „mowa bogów* megdyś str*oił» swoją moc 
dawniejszą, że jej nasła stały się pmtym Jono 
dźwiękiem, że skargi jej i jęki nikogo już dziś 
nT  wzruszają, że jej śpiew u. nikogo już cza­
ru nic rzuca , ani w nikim gniewu niu budzi. 
Powiada on: i

Straciłaś moc — jestes upiorem 
Minionej twojej królewskośc:

Z bezwładną ręką, z sercem chorem 
Niczem dziś jesteś dla ludzkości, 

Nikt dziś już, jako za przewodnią 
Gwiazdą, nie pójdzie twoim torem, 

Przestałaś wodzów być pochodnią. ,,

dla .-ymotwórstwa przyjazny i  lękają się stra- 
tj fundusitiu na druk i honorarjum łożonego. 
Widoozniu, pewne tylko sfery z wyżscą kulturą

Z Jaje s i ę , że w tej skardzi namiętnego 
poety dźwięczy rozgory izemi , które mu nie 
pozwoliło wyrazić śoiślej stanowisku poezy. 
w»ród świata dzisiejszego, is to tn ie , pomiędzy 
wyrażeniem: „mczem dzii jestf dialndzkośi 
i. drugiem : — „przestałii wodzów być pooku- 

' dnią* leży przestrzi iń ogromn* , w  której zna­
leźć się może miejsce bardzo zaszczytne., „Po­
chodnią wodzów" rzadko k.*uy oywała poezya,

jeżeii tern słowem me zecnoemy ogarnąć wszy- 
stkiego, 00 jest wznit słe, wielkie, pouężne. W ie­
szczowie, z właszi zb romuntyczn’, chcieL wmó­
wić w s .mię i w in ry ch , ze poezya powinni 
być g ftiazdą przewodnią ludów, a ludy ie- 
lzyó teuiu nie mogły, gdyż przekonywało ich 
doświadczenie, że w życiu nie wystarczają sa 
me wspaniałe i gromnic hasli , leon że (Ul n- 
rzeozywistniema zarówno nr miń Isze’, jan .  

ajwięKSsej rzeczy potazebŁ śroaków realnych, 
rych żadne natchnienie doetaiuzyć nie moż«. 

Obudzić zapał, zagrzać do iuialamr poezya po­
trafi — tak samo z -esztą, ,ak wzmocnio apatyę 
i zniechęcenie do ż y c ia ; ale wskazać, jak i ja- 
kiemi drogami ma się ideał staó rzeczywistoś­
cią, nie naiety do jjj  zakresu. Lostawmy więo 
każdej sferze twórczości ludzkiej włauoiwe jej 
zadania 1 środm ; nieoh poezye, byle nie „z« 
sercem chorem*, budzi uczucia i nastroje, nieci 
odrywa od powszednich, poziomych wyobrażeń 
i wznosi umysł ku krainie dosaonalszej i p ię ­
kniejszej ; a nauce i teohn.ee — w  nr jobszer­
ni ej szem znaczeniu tego wyrazi? — nieoh po­
zostawi troskę o wskazówki dznuanii prakty­
cznego, o dos arozenie sposobów i  środków ao 
spełnienia nu ziem: tego, co przy najwięKSzec 
wytężeniu sił ludzkioh spetmonem być może. 
N ie będzie wówczas poezya „pochodnią wo­
dzów*, lecz n «  będzie również „niczem*; ty l­
ko zajmie przynależne sobie stanowisko zapeł­
niania fantazy l i  uczuciu takiemi obrazami, 00 
je ouarowuć i uszlachetniać będą

(Ciąg dulas> nastąpi).



przeoiwko portow i m orskiem u i żałuje tylko, że 
w ybór padł n a  tak i punkt ja k  P ort-A rtu ra. Ale 
trzeba n ie znać Anglików, ażeby nie być z gó­
ry  przekonanym , że będą się dom agać kom ­
pensaty. N a jak im kolw iek  punkcie św iata zdo­
będzie to lub owo europejskie mooarstwo kolo­
nię, albo naw et po prostu staoyę węglową, A n ­
glia żąda kom pensaty, i czuje się do nie] upo­
ważnioną. Poniew aż jej się tak a  tak ty k a  tyle- 
kroó powiodła, nic dziwnego, że się nadal po­
sługiw ać n ią  zamyśla. B ez obaw y uczynienia

Sroroctw  fałszyw ych m ożna już z góry  przew i- 
zieć, że i tym  razem  uda się A nglii ooś w y­

targow ać.
S tosunki z R osyą oohłodły. Pokazuje się 

to choćby z okazyi niedalekiej koronacyi w  Mo­
r w i e .  N ie ma już m owy o podróży księcia i 
księżnej W alii do M oskwy mimo, że odegrali 
oni, po śm ierci cara A leksandra II I ,  tak  
b itna  rolę w stolicy i na  dworze rosyjskim . 
G dy książę W alii po długim  swym  pobycie 
w  R osyi powrócił do Londynu, by ł przyjm o­
w any tryum falnie jako tw órca przym ierza ro- 
syjsko-angielskiego. ^Nie^całe c' w^ ł | ^ a
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ry hańskie sam olubstwo, aroganoyę i bezwzglę- scbie koleją. A  ten  robotnik co robi? 
dnośó. A le co najsm utniejsze, że ag itaoya za f świeżo nadesłany ze Lw ow a num er 
ograniczeniem  im m igraoyi posiada dośó

od owej epoki, a n ik t m e ośm ieliłby się 
cnie podobnyoh zachw ytów  ponowie. S tosunki 
dworów naw et w m onarchieznyeh państwach 
nie są już w  stanie zm ienić toku  spraw  pub li­
cznych, gdy  w odm iennych płyną korytaoh. 
Istn ieje naw et wątpliwość, czy posłany będzie 
na koronacyę dom niem any następca tronu, ks. 
Yorku Królow a reprezentow aną będzie przez j 
swego syna, księcia Gonnaught. W  d o d a tk u > 
należy zwrócić u w a g ę , że am basador angielski 
przy petersburskim  dworze, p. O Connor jest 
świeżo tam  uw ierzytelnionym  i że parlam ent 
na  rep rezen tację  w yasygnow ał ty lko  n iezn a­
czną sumę 6 Q00 funtów . D w ór i naród angieL 
ski, nie będą tedy  błyszczały wśród całej taj 
pom py azyatyckiej, k tóra roztoczoną zostanie 
w  Moskwie. Am basador francuski, książę Mon- 
tebello, dziekan dyplom atycznego ciała, ma m i­
lion franków  do swego rozporządzen ia! Nie m a 
w ydatku, k tó ryby  F ran cy a  uw ażała za przesa- 

• dzony dla u trzym ania dobrych łask swego pół­
nocnego sprzym ierzenca. A nglicy  zostaną zaka­
sowani zupełnie.

K rólow a powraca w tym  tygodniu  z Nizzy. 
P raw dopodobnie nie będzie b ra ła  żadnego u- 
działu  w oeremoniach i zabaw ach nieodłącz­
nych  od londyńskiego sezonu W iek  podeszły 
dostatecznie ją tłum aczy, ale isto tnym  powo­
dem  jest żałoba po księciu B a tten b e rsk im , o 
k tórym  św iat stolicy już zapomniał., ale k tó ry  
w jej otoozeniu domowem zostaw ił niezapeł- 
nioną szczerbę K rólow a ta k  dalece posuwa 
swój w strę t do wszelkiej rep rezen tacy i, iż w y­
raz iła  życzenie, ażeby m ałżeństw o jej wnuoz- 
k i księżniczki Maud W alijskiej, k tó ra  w po­
czątku  czerw ca w ychodzi za mąż za duńskie­
go księcia K arola, odbyło się bez żadnej w y­
staw y. T rzeba się jed n ak  było rachow ać i ze 
stanow iskiem  córki następcy tro n u  i z w ym a­
ganiam i kół arystokracyi krajow ej i nafeonieo 
z potrzebam i handlu  zbierającego złote żniwa 
przy  tak ich  okazyaoh — i program  zm ieniony 
został. Cerem oniał będzie ten  sam co przy  
m ałżeństw ie najstarszej córki ke. W alii. Młode 
stadło po powrocie z D anii osiądzie stale w 
w iejskiej, skrom niutkiej posiadłości, k tó rą  ks. 
W alii w ydzierżaw ił dla n ich  w sąsiedztw ie 
swej w iejskiej rezydónoyi Sandringham . T aka 
organizacya domowego życia córki przyszłego 
k ró la  W ielkiej B ry tan ii, odpowiada jej m ająt­
kowem u położeniu i jeżeli m ogło by się w ydać 
rażąo. m n a  stałym  lą d z ie , odpow iada n a to ­
m iast z u p e łn e  zwyczajom  i wymogom tu ­
tejszym .

Pojaw ił się w tych  dniach now y dziennik  
poranny Daily Courier i w przysałym  tygodniu  
wychodzić zacznie inny  jeszcze Daily Mail. 
P ierw szy jest nastro ju  liberalnego, drugi bę­
dzie zachowawozego. Je s tto  rzadkie zjawisko 
pojawienie się now ych dzienników  w Londynie. 
To, co oryginalną cechę prasy angielskiej s ta ­
now iło w przeszłości, by ła  w łaśnie m ała liczba 
dzienników. B y ły  one w ielkim i organizm am i, 
w ym agającym i m ilionów  na założenie i prze­
trw an ie nowioyatu. Kaźd9 z dwóch stronnictw , 
na  jak ie  k ra j się dzieli, m iało swoje ustalone, 
tradyoyą wzm ocnione organa i n ie uczuwano 
potrzeby nowycb. Ale w ostatn ich  k ilku  latach  
nastąp iła  w idocznie ewolucya pod tym  wzglę­
dem. Z przyjściem  dem okracyi do udziału w 
życiu publioznem  zrodziła się prasa powierz­
chow na, sensacy jna, zadow alająca oiekawośó, 
pobudzająca nam iętności, ale pozbawiona da­
wniejszej powagi, tak tu  i niem ąjąca dostatecz­
nych środków inform acyjnych. D ziennik i prze­
sta ły  byó w yrazem  opinii zbiorowej, a s tały  się 
przedsiębiorstw em  handlowem , jak  każde inne. 
Ponieważ m ałe dzienniczki, ja k  Sun, S tar  lub 
Euening News, znalazły pokup ogrom ny, więc 
w ślady za n im i przybyw ają drugie. _ N ie po- 

, trzeba zapewne w ykazyw ać, że zarówno ich 
poziom in te lek tualny  jak  nastró j m oralny n ie­
w iele w art.

w yra­
źną cechę relig ijną i skierow ana jest głów nie 
przeciw  narodom  w yznan ia katolickiego, a to 
bardzo źle świadozy o owej sławionej toleran- 
cyi religijnej w A m ery ce , k tó ra  dopraw dy 
z bliska inaczej w ygląda, aniżeli w  artyku łaoh  
naw et naukow yoh, pism europejskich, k tóre po 
większej części na  pamięć o tutejszych stosun­
kach piszą Zresztą napływ  w yehodźtw a do 
A m eryki rok  rocznie się zmniejsza. Dr. Senner, 
k tó ry  jest głównym  urzędnikiem  w sprawaoh 
im m igracyi i czuwa nad wpuszczaniem  im 
m igrantów  do Am eryki, m iał niedaw no odozyi; 
publiczny o im m igracyi, k tó ry  potem  ogłoszo 
no drukiem  i w k tórym  zaznacza w łaśnie bez­
ustanne zm niejszanie się im m igracyi, co nale­
ży przypisyw ać coraz oięższym czasom w Am e­
ryce i tem u ściśle przestrzeganem u prawu, że 
kom panie okrętowe odpow iedzialne są przez 
cały  rok za przybyszów, k tó rzy  się sam i u trzy ­
mać nie zdołają. Najw ięcej odsyłają z A m eryki 
napow rót do „starego kraju** W łoohów, jako 
niezdolnyoh do żadnej p racy — nieraz połowę 
przybyłych w łoskich im m igrantów  napow rót 
okręty zabierają do Europy. T en dr. Senner, 
k tó ry  jest tu  pow agą w spraw aoh ekonomi- 
eznych i politycznych, jest przeoiw nym  ogra­
niczaniu im m igracyi i u trzym uje, że spraw a ta  
n ie potrzebuje now ych praw , bo te  oo są, p rze­
strzegane sum iennie, najzupełniej w ystarczają

Nie wiem, ja k  się to dzieje, ale z całej 
Polski najw ięcej niezam ożnych im m igrantów  
przybyw a z Galicyi. Ot i w  ty ch  dniach do 
B altim ore na sta tku  niem ieckiego Lloydu 
„Muuchen**, w ylądow ało kilkudziesięciu Pola 
ków, z k tó rych  pięciu nie chciano wpuścić 
do A m eryki — a wszyscy oni by li z  Galioyi. 
Z ty ch  pięciu, po jednego A ntoniego Rutow - 
skiego zgłosił się rodzony brat, daw niej tu  za­
m ieszkały i zabrał go, pozostałą zaś rodzinę 
W ojoieoha Gonozara, składającą się z czterech 
osób, w ybaw ił z rozpaczliwego położenia za­
m ieszkały tu  ksiądz B arabasz, k tó ry  w ykupił 
im m igrantów  za złożeniem sum y 15 dolarów 
poręczył do wysokośoi 500 dolarów , że bie- 
daoy n ie staną się oiężarem m iasta. T en  Gon- 
ozar — ja k  opowiada — sprzedał w Galićyi 
swój kaw ałek ziem i za 300 zł., na tu ra ln ie  sku­
bany po drodze, w cztery  osoby przypłynął do 
A m eryki bez grosza. K siądz B arabasz, k tó ry  
się w B altim ore serdecznie opiekuje naszym i 
rodakam i, posiada całe kolekoye na  sw- jej 
plebanii w ynędzniałych i w ygłodniałych g a li­
cyjskich em igrantów .

Obecnie w Am eryoe dużo bardzo m ówią 
i piszą o ślubie byłego prezydenta Stanów  
Zjednoczonych p. B enjam ina H arrisona, k tó ry  
się ożenił ze swoją gospodynią, panią Dem- 
mick. B y ły  p rezyden t by ł wdowcem i nie- 
pozwolił, aby  którekolw iek dzieoko z pierw sze­
go m ałżeństw a znajdow ało się na  ślubie jego, 
a ślub ten  odbył się ja k  najuboższego robo tn i­
ka, bez żadnego wesela, bez najm niejszej osten- 
tacyi, sposobem spacerowym. Ponieważ H arri- 
son jest bardzo bogatym  ozłow iekiem , po ten­
taci przeto am erykańscy uw ażają tak i ślub 
byłego prezydenta za skandal i utrzym ują, 
że H arrison  w stydzi się swojej obecnej żo­
ny, a Y ankes tego oo robi, w stydzić się 
nie powinien, Obecnie pani H arrison m a la t 
40, jest bardzo przystojna i będąc gospo­
dyn ią  wówozas, gdy  H arrison  b y ł p rezyden­
tem , zarządzała w yborn ie całym  jego domem 
mimo, że żona H arrisona jeszcze żyła. H a rri­
son ma już blisko la t 70 i p o w iad a ją , że 
bardzo czuły jest na  w dzięki niewieście. Obe­
cna pani H arrison  tak  dalece ufa w swoją 
zręczność, że spodziewa się byó prezydento- 
w ą , niedługo bowiem  będą w ybierać p rezy­
denta Stanów  Zjednoczonych i H arrison ma 
kandydow ać.

W edług  ostatnioh obliczeń urzędowych, 
w skarbie Stanów  Zjednoozonyoh półnoonej 
A m eryki znajduje się gotow izny rozporzą- 
dzalnej 272,334303 dolarów, a fundusz rezer­
wowy oprócz tego w złocie w ynosi 128,152.958 
dolarów.

w yciąga i odczytuje z przejęciem  w kole coraz 
liczniejszych słuchaczy. W  tern rozlegają się 
strzały . To znak, że juz  wieczór zapada i pora 
do odwrotu. Oóź robić? Z bierają się stow arzy­
szenia, rachują się, rozlegają się jeszcze grom ­
kie w iw aty, brzm i pieśń patryofyczna, i  dalej 
przez lasy, przez błonia do K rakow a. L as go- 
rejącyoh poohodni drogę oświeca; za n iem i ty ­
siące rozbaw ionych a  jednocześnie podnieco­
nych na duohu uczestników  w ycieczki, to  M at­
kę Bożą pobożną pieśnią ohwali, to skocznym  
krakow iakiem  serce rozwesela.

P ierw sza to  była uroczystość i zabaw a 
w spólna krakow skich katolickich stow arzyszeń 
robotniczyoh. Pierwsza, nie ostatn ia. A  jakże 
tam  u was we Lw ow ie? Czy prędko będzie 
m ógł nam  Przegląd podać wiadomość o podo­
bnej, daj Boże! urządzonej na w iększą skalę 
lwowskiej, robotniozej uroczystości?

O statni, | dzająoyeh fak t posiadania i okazyw ania pa- 
Grzmotu szportu przez Speism ana, zam knął prezydujący 

posiedzenie do godziny 10 tej zrana dnia n a­
stępnego.

BMaaMagU

Z izby sądowej.
{Policmajster przed sądem )

Warszawa 30 kw ietn ia . 
P rzesłuchani w dalszym  ciągu rozpraw y 

świadkowie stw ierdzają m niej więcej rezu lta ty  
śledztwa.

Świadek B raun opowiada, iż piekarz Hoch

na

Chicago 14 kw ietn ia .
(N-n) U  nas teraz na porządku dziennym , 

jest siln ie rozw inięta w kołach am erykańskich 
agitaoya, za ograniczeniem  im m igracyi. S pra­
w a ta  pow inna bardzo interesow ać rodaków  
w  „starym  kraju**, bo agitaoya skierow ana jest 
głów nie przeciw  narodom  rom ańskim  i słow iań­
skim , a w ięc i przeciwko nam  Polakom. N a 
czele tej ag itaey i stoi stow arzyszenie „A m eri­
can P ro teetive A ssociationu, a spraw a o g ran i­
czenia im m igracyi znajduje się obecnie na  po­
rządku dziennym  w kongresie Stanów  Z jedno­
czonych, gdzie w obu izbacb przedłożono „bi- 
le “ przepisujące, w ja k i sposób im m igracya m a 
byó ograniczona.

Pod względem  ekonomicznym, pow strzy­
m anie im m igracyi nie zapobiegnie przesileniom  
finansow ym  lub przem ysłow ym , ani coraz w ięk­
szej niedoli drobnych kupców, farm erów  i ro ­
botników. N ie u lega najm niejszej wątpliwości, 
że A m eryka w  przew ażnej części bogactw o 
swoje zawdzięcza pracy  im m igrantów , nie da­
jących się zrazić naw et najohydniejszym  w y­
zyskiem  Yankesów. Ze stanow iska narodowo­
ściowego ta  am erykańska ag itacya za ograni­
czeniem im m igracyi, jest to  w alka silniejszego 
ze słabszym . D aw niej, plem iona po angielsku 
mówiące, zaasym slowały najw cześniejszych osa­
dników : Francuzów , H iszpanów  i Holendrów, 
ale dziś nie mogą tego dokazaó z N iem cam i i 
S łow ianam i zwłaszcza, że te  żyw ioły nie dają 
się asymilowaó i zagrażają w yłącznem u pano­
w aniu Anglo - A m erykanów  — więc ci ostatni 
biją na  alarm . W ykluczanie jednak oboych na­
rodowości, obcych ras dlatego tylko, że sw ych 
cech plem iennych pozbyć się nie chcą, je s t to 
branie w yroków Opatrzności we w łasne ręce. 
K to  wie, czy n. p. polska szczerość, gościnność 
i pracowitość m azurskiego chłopa nie jest 
W A m eryce potrzebna, aby  zrównoważyć am  e.

w Krakowie.
Kraków 4 maja.

Dzień wczorajszy by ł dn iem , powiedzieó- 
by  m ożna epokowym w h is to ry i ruchu  społecz­
nego jeśli nie w całym  naszym  k ra ju , to  p rzy­
najm niej w K ra k o w ie ; by ł w każdym  razie 
dniem  praw dziw ego tryum fu dla ślicznie rozw i­
jających  się tu ta j od pewnego czasu ka to lic ­
k ich  stowarzyszeń robotniczych. Sooyaliści dłu­
go, zbyt długo niepodzielnie ag itow ali i sło­
wem i piórem, ale wreszcie przebrała  się m iar­
k a ; dzień w czorajszy najlepszym  dowodem, że 
byle rąk  n ie opuszczać i nie oddaw ać się ani 
niezdrowem u optym izm owi, an i m niej jeszcze 
zdrowem u pessymizmowi, m ożna staw ić czoło 
zgubnym  prądom. Można staw ić w K ra k o w ie , 
m ożna i trzeba we Lwowie, Tarnow ie, P rze­
m yślu, Stanisławowie.

W  przeoiągu ostatnioh m iesięcy zaw iązał 
się w K rakow ie szereg stow arzyszeń ro b o tn i­
czych k a to lick ich : „Przyjaźń** w P rądniku ,
Dąbiu, Zakrzówku, na Z w ierzyńcu, na  K lepa- 
rzu. S tow arzyszenia te tw orzą wespół z d a ­
wniej ju ż  istniejącą „P racą1*, pewnego rodza­
ju konfederację , a znakiem  i dowodem tej 
idealnej łączności było odbyte wczoraj po­
święcenie wspólnego sztandaru  i wspólna m a­
jówka.

Rano, o wpół do dziewiątej przeciągnął 
przez ul. K arm elicką, Szewską, R ynek, M iko­
łajską w spaniały pochód liczący około tysiąc 
stow arzyszonych, w szyscy z odpowiedniemi od­
znakam i, do kościoła św. M ikołaja. Tu odbyło 
się n iesłychanie uroczyste poświęcenie sztan­
daru, poczem w czasie nabożeństw a w ygłosił 
ks. p ra ła t Chotkowski rów nie pouczającą j&k 
gorącą mowę o stosunku K ościoła do robotni­
ków ; o tern, jak  Kościół zawsze robotnikam i 
się opiekował i co dziś dla n ich  ozyni. Srebrne 
em blem aty błyszczące na purpurow ym  sztan­
darze, z jednej s t ro n y : w iara, nadzieja i m i­
łość, z drugiej polski orzeł, dostarczyły  w ym o­
wnem u kaznodziei sposobności do rzucenia go­
rący  oh słów o najw yższych ideałach kato lika  i 
Polaka, k tó re n ie s te ty ! nieoni ag itatorow ie usi­
łu ją zohydzić i z serc wyrzucić.

Po południu w ielka m ajów ka w przego- 
rzalskim  lasku. Trochę daleko, ale tak a  ochota, 
że n iety lko  stowarzyszeni, ale ioh żony, córki, 
siostry n ie  uw ażają na  tru d y  i drogę n ieco  
obślizgłą po świeżym  deszczu; pną się hero i­
cznie do góry i punk t o drugiej stają na ozna- 
czonem miejscu. N ik t, co praw da, poniesionych 
trudów  nie pożałował. Ochocze tańoe, gorące 
śpiewy, w rzące przem owy, zabaw ne, do ssrde- 

0znego śm iechu zmuszają oe m onologi pędzą po

w ynajm ująoy p iekarn ię  w jego domu, otrzym ał 
zawiadom ienie od policm ajstra, że p iekarnia zo­
stanie zburzoną a Hooh zażądał zniżenia czynszu 
dzierżaw nego o BOY. s. Sum a ta  posłużyła mu 
do ułagodzenia policyi, gdyż w krótce potem 
policm ajster dał zezwolenie n a  dalsze prow a­
dzenie piekarni. — Św iadkow ie H am m eretein 
i W ein traub  zeznają, iż daw ali łapów ki W ar- 
łamowi. P iekarz  Hooh zeznaje, iż gdy  po raz 
pierw szy otrzym ał od policm ajstra nakaz zam ­
knięcia piekarni, dał Chwatowi 15 rs. i za j e ­
go pośrednictw em  uzyskał zwłokę. Po trzeoh 
latach  chciano m u ponownie zam knąć p iekar­
nię, lecz B la tt wziąwszy od św iadka 25 rs., 
w yjednał u policm ajstra pozwolenie na  dalsze 
prow adzenie piekarni. W arłam ow  b ra ł n ie­
jednokrotnie łapów ki od świadka. — S trażn ik  
Lechow ski opowiada o kradzieżaoh i rozbojach 
na  „W ale“. B lattow i wolno było targow ać do 
godziny 2-giej w nocy, szynk jego byw ał o- 
tw arty  do rana, gdy zaś strażn ik  jaki spisy­
w ał o tern protokół, B la tt m ó w ił: „piszcie ile 
chceoie, ja  się nie boję**. N astępnie św iadek 
stw ierdza, że jeden ty lko  C hw at m iał pozwo­
lenie g ryw ania po weselach, wszyscy inn i go 
n ie otrzym yw ali. B ry lan t m iał w idocznie m o­
nopol na  sprzedaż flag i tabliozek, gdyż sam 
W arłam ow  roznosił te  tab liczk i wszędzie po 
domach. Żandarm  K ow tm i zeznaje, że słyszał, 
jakoby B la tt m ógł protegow ać innych  u  K iry - 
jzenki. U  B la tta  przesiadyw ali w  ty lnych  iz- 
aaoh złodzieje. Gdy pewnego razu świadek 
zastał szynk odem knięty w niedzielę podczas 
nabożeństw a, spisał o tern w raz ze strażnikiem  
protokół. Następnego dnia B la tt przyszedł do 
policm ajstra, a n ie  zastaw szy go w biurze, w i­
dział się z K iryezenką na  u licy  i poszedł do 
pryw atnego m ieszkania policm ajstra. Pot8m 
B la tt m ów ił do strażn ika : „F igę znaczy p ań ­
ski protokół**. Gdy K iryezenko jeździł do 
K ielo i L ublina za ak to rką G orew ow ą, B la tt 
woził mu tam  pieniądze — i wogóle w mieście 
mówiono, że B latt, C hw at i K iryezenko, stano­
w ią „jedną duszę**.

Św iadek s trażn ik  "Wisznioki stw ierdza hi 
storyę rozporządzenia K iryozenki o flagach  
tabliczkaoh i fakt, iż wszyscy m ający in teres 
do policm ajstra zw racali się o pośredniotwo do 
B latta . O G łowackim  wie świadek, iż tenże 
b ra ł łapów ki od paszportów i zebrał sobie z te  
go aż 12.000 rubli kapitału . S trażn ik  Sidoren- 
ko powtarza, iż n ieraz mówił, że w styd było 
służyć w  policyi za czasów K iryozenki. Pod­
czas targu  trudno było  pokazać się na  ulicy. 
Spotykano ustawioznie złodziei, k tó rych  a re ­
sztować zabran iał W arłam ow , m ów iąo : „Daj 
pokój, niech sobie inn i aresztują złodziei**.

W aohm istrz żandarm eryi Ciepielów stw ier­
dza, iż w r. 1895 po powrocie prokuratora do 
R adom ia wniesiono 93 skargi o kradzieże, gdyż 
polieya nie składała żadnyoh raportów  o k ra ­
dzieżach z włam aniem . Św iadek R ich tm an  za­
znacza, że policyantom  chodziło o to, aby  wie­
dzieli dokładnie, co ukradziono na ta rg u  w oe- 
lu  obrachow ania się potem zę złodziejami, oo 
do kw oty  im  przynależnej. Św iadek R óżycki 
zeznaje, iż słyszał o łapówce 100 rubli, danej 
policm ajstrow i od G otfrieda za pozwolenie 
otw arcia szynku po godzinie 10. Po otrzym a­
niu  łapów ki przybył do szynku policm ajster i 
powiedział, patrząc na  now y szyld : „No, do­
brze szyld wygląda, wszystko w porządku. M o­
żesz pan m ieć szynk o tw arty  do godziny 12, 
m uzyka także grać może**. Szynkarz Gotfried 
potw ierdza powyższe szczegóły i dodaje, że 
pewnego razu  w kroczył do jego szynku zazdro­
sny o jego  powodzenie szynkarz B la tt i zawo­
ła ł :  „On m yśli, że długo będzie ta rg o w ał; ja 
go w krótce przepędzę. J a  jestem  naczelnik w 
Radom iu, a n ie Kiryezenko**. N iedługo potem 
przyszedł Jakow lew  i powiedział, że policm aj­
s te r kazał m u zam ykać szynk o 10-tej, co też 
św iadek czynił. W  jakiś oz as znowu przyszedł 
do szynku B la tt i odezwał s ię : „A widzisz, 
m usisz zam ykać o godzinie 10-tej, jeszoze ci 
drzw i zam uruję do trak ty e rn i z sieni**. W  dwa 
dni później pojaw ił się K iryezenko w  szynku 
i z a p y ta ł : „Dlaczego te  drzw i od sieni o tw ar­
te  ? J a  każę je  zam urow ać!“ G dy m u G otfried 
zw rócił uwagę, że dom nie jest jego  w łasnym  
i że on, jako dzierżaw ca, n ie może się rozpo­
rządzać, zabrał K iryezenko klucz do kieszeni, 
zam knąw szy n im  uprzednio drzwi.

Świadek Malozewski (sekretarz policyi) o- 
powiada ostosunkaoh B la tta  i C hw ata z polic­
m ajstrem . Św iadek Lipszyo zeznaje, że W arła­
mow aw ansował ze stangre ta  na strażnika 
młodszego, a potem  na starszego. Trzej św iad­
kow ie: W ein traub , K om baum  i T enenbaum  o- 
św iadozają, iż słyszeli, ja k  policm ajster mówił 
do tych  z W ału, co wnieśli skargę na kradzie­
że : „Świnie jesteście !**

C harakterystyczne jest zeznanie św iadka 
Speism ana, k tó ry  opowiada spraw ę kradzieży 
chustki z głow y jego żony na  dworou kolei. 
Żandarm, którem u o kradzieży doniósł świadek, 
aresztow ał złodzieja i oddał go strażnikow i. 
K iedy Speism an staw ił się do policyi, w ezw a­
no do śledztw a naprzód złodzieja, potem  zaś 
ukazał się poliom ajster i zaoząl bić poszkodo­
wanego Speism ana r ę k ą , a potem kijem. Z re­
widowawszy następnie złodzieja i nie znalazłszy 
nic przy  nim, K iryozenko zaaresztow ał Speis­
mana. Speism an legitym ow ał się paszportem, 
leoE K iryezenko k rz y k n ą ł: „Chooiażbyś m iał
sto paszportów, to  oię jak  złodzieja zaaresztu­
j ę ! 1* — Po przesłuohaniu św iadków R ybaka, 
A pfelbaum a i s trażn ika Różyokiego, stw ier-

K R O M K A .
Lwów 5 maja.

0dcZ<rt. O najnowszej powieści Sienkiewicza 
„ Quo vadisu będzie miał odczyt ks. prałat Jan 
Gnatowski w sobotę 9 go maja w sali ratuszowej 
Odczyt ten budzi ogólne zainteresowanie, — bilety 
wcześniej można nabywać w księgarni pp. Gubry 
nowieza i Schmidta po cenie 1 złr. 50 ct. i 1 złr 
Czysty dochód ofiarował Szanowny Prelegent 
rzecz Tow. imienia św. Salomei.

Ważna sprawa. Na ostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej długo i szeroko dyskutowano nad sprawą 
przeznaczenia miejsca pod budynek dla Towarzystwa 
sztuk pięknych. Stanowezej deeyzyi Rada nie po­
wzięła jeszcze. To też ze względu na głosy, jakie 
się w sprawie tak ważnej odzywają, zwrócić mu­
simy uwagę radnych na kilka bardzo doniosłych 
argumentów. — W  zasadzie przeciw przeznaczeniu 
miejsca pod budynek mający pomieścić galeryę obra 
zów nie można znaleść argumentu. Wystarczy przy­
toczyć jeden, że galerya obrazów, pomieszczona w

I' budynku pięknym, zbudowanym według wszelkich 
wymogów sztuki, przyczyni się w znacznej mierze
do zwiedzania miasta naszego przez mnóstwo prze­
jezdnych. Nie mówiąc już o Monachium, dokąd 
jak świadczą wykazy statystyczne — przyjeżdża 
stale miesięcznie przeszło 28.000 turystów celem 
zwiedzenia słynnej Pinakoteki i Glyptoteki, dosyć 
wskazać na Kraków, gdzie także mnóstwo osób 
przyjeżdża li tylko dla zobaczenia tamtejszych zbio 
rów. A przecież ludzie Ci pozostają przez dni kilka, 
mieszkają w hotelach, jedzą w restauracyach, ku­
pują po sklepach i tak niemało pieniędzy w mieśoie 
zostawiają. Lwów nie ma ani jednej atrakcyi, któraby 
ściągnąć doń mogła cudzoziemców; bo po cóżby tu 
przyjechali?... chyba po to, żeby oglądać wspaniały 
architektoniczną pięknością ratusz, albo też plac pod 
budowę teatru. Gdyby Lwów miał jakątaką galeryę 
obrazów, co roku gościłby w swych murach — choć 
nie setki tysięcy, ale — przynajmniej kilka set lub 
kilka tysięcy przejezdnych, a już i to w naszych 
stosunkach dałoby kupcom, przemysłowcom, ręko- 
dzielnikom, restauratorom, hotelom itp. dochód 
wcale znaczny. Przekonani jesteśmy, że argument 
ten wystarczy, aby zasadniczych przeciwników udzie­
lenia placu pod budowę gmachu Tow. sztuk pięknych 
przekonać, rozumie się z wyjątkiem kilku oponentów 
quand meme, Idzie tu więc tylko o wybór miejsca 
Nie jesteśmy w gruncie rzeczy za odstąpieniem ka­
wałka ogrodu miejskiego, ale z drugiej strony uzna. 
jemy trudność wynalezienia innego miejsca. Otóż 
najlepszem wyjściem byłoby następujące rozwiązanie 
całej sprawy: W  środku ogrodu miejskiego stoi
„budynek restauracyjny**, brzydka buda, obok której 
znajdują się wszelkie zabudowania folwarczne: chle­
wy, kurniki itd. Czy nie byłoby właściwiej, gdyby 
te wszystkie budy zwalić, a na ich miejscu postawić 
piękny gmach, przeznaczony dla Towarzystwa sztuk 
pięknych. Restauracyę moźnaby pomieścić w pawi­
lonie żelaznym, któryby stanął po lewej stronie osi 
ogrodu (w przedłużeniu ulicy Trzeciego maja). W  pa­
wilonie tym restaurator mógłby mieć kuchnię gazo­
wą, a mieszkanie i magazyn w jednym z domów 
przy ulicy Kraszewskiego. Ten projekt poddajemy 
zastanowieniu ojców miasta.

Na placu Gołuchowskich odbywają się próby 
wytrzymałości gruntu pod ciśnieniem odpowiadają 
cem ciężarowi wznieść się mającego gmachu teatru. 
Dotychczasowe badania wypadły bardzo ujemnie. 
Pp. Rawski i Cybulski byli w zeszłym tygodniu 
przy jednej z prób. Gdy p. Cybulski stanął na szy­
nach żelaznych, które stanowią ciężar próbny, poszły 
one za każdem poruszeniem o 1 m. w dół, tak iż 
wkrótce zagłębiły się w ziemię na 4 m. Przekonano 
się, że woda zaskórna sięga niżej 5 m., a nadto w 
głębokości tej znaleziono gnój i śmiecie. Sprawdzają 
się więc opowieści starszych mieszkańców Lwowa, 
że przed laty na plac Gołuchowskich wywożono 
śmiecie i nieczystości z miasta i w ten sposób za 
sypywano istniejące tam bagno.

Maryówka Zakład wodoleczniczy obok Lwo­
wa, znany zaszczytnie w świecie lekarskim i wśród 
publiczności, rozpoczyna już tegoroczny sezon, który 
zapowiada się bardzo dobrze. Już samem położeniem 
swojem zaleca się Maryówka jak najlepiej Oddalo­
na od kurzów i niezdrowych wyziewów miasta, po- 
siada powietrze bogate w ozon, lasy otaczające za­
kład z pysznemi miejscami do przechadzki, znako­
mita i obfita woda. Rozporządza nadto wyborną 
kuchnią, służbą liczną i wielką liczbą pokoi z kom 
fortem urządzonych. Wszystko to zapewnia chorym 
nie tylko wszelkie możliwe wygody, ale daje gwa- 
raneyę szybkiego powrotu do zdrowia,

Jakkolwiek zakład ten dotychczas rozwijał się 
pomyślnie i zdobył sobie w całym kraju imię za- 
szczytno (jnry wystawy r. 1894 cdznaczyła Ma- 
ryówkę srebrnym medalem „za wzorowe urządzenie 
zakładu wodoleczniczego11) — to jednak właściciel 
tegoż pan Emil Bertemilian Brajer nie ustaje w 
ciągłych staraniach o coraz wyższy rozwój jego, 
zdobywając sobie w tym kierunku coraz nowe i 
większe zasługi. To też i w tym roku zakład zi 
stanie jeszcze pod wieloma względami rozszerzony 

zwłaszcza w urządzeniu kąpieli zostaną zastoso­
wane wszystkie najnowsze zdobycze wiedzy; miano­
wicie dwukomorowe kąpiele elektryczne i sala do 
inhalacyj Lignum-sulfidu nie istniejąca dotychczas 
w żadnym z zakładów naszych Co najważniejsza 
udało się p. Brajerowi pozyskać niepospolitą siłę 
lekarską w osobie Dr. Józefa Lippy, (który w zi 
mie praktykuje w Meranie) — obejmującego kiero 
wnictwo zakładu i spółkę przedsiębiorstwa. Dr. Lip- 
pa, uczeń słynnego hydropaty profesora Dr. M. Win- 
ternitza, lekarz znany zarówno zaszczytni > na polu 
naukowej działalności literackiej jak i rozległej prak­
tyki długoletniej w pierwszorzędnych zakładach wo­
doleczniczych (w ostatnich trzech latach w Salzer- 
badzie) i w powszechnej poliklinice w Wiedniu, 
gdrie jako asystent przez dłuższy czas pracował,— 
jest dla Maryówki nabytkiem wielkiego znaczenia 
i podnosi zakład ten wysoko. Słuszną więc jest 
rzeczą, aby publiczność nasza nie szukając obcych 
bogów popierała ten zakład jak najgoręcej, zasłu­
guje on bowiem na to ze wszech miar jako jedna 
z najpiękniejszych instytueyi leczniczych w naszym 
kraju.

Z Izby rękodzielniczej. Na odbytem pod prze­
wodnictwem p. St. Niemczynowskiego wczoraj wal- 
nem Zgromadzeniu "członków Izby rękodzielniczej 
przedłożone sprawozdanie z rachunków za rok ubie­
gły, z którego dowiadujemy się, źe dochody i wy­
datki Izby wynosiły 1579 złr. 18 ct., przy rema­
nencie na rok 1896 w kwocie 90 złr. 88 ct. Bu­
dżet na rok następny preliminowano w dochodach 
i wydatkach na 1546 złr. 88 ct. Następnie wybra­
ło zgromadzenie z łona Izby pięciu członków do dy- 
rekcyi nad istniejącą w mieście naszem od niedaw­
na muzyką rękodzielniczej młodzieży i zachęciło po­
szczególne korporacye, ażeby organizacyą tą, nie­
wątpliwie pożyteczną, zajęły się wedle swych sił i 
wspierały ją  czynnie. Muzyka taka, naturalnie do­

brze wykształcona, może często oddać miastu i kor- 
poracyom wielką przysługę, wiemy bowiem, że przy 
uroczystościach narodowych, korporacyjnych i. t. d, 
nieraz trudno o dobrą muzykę, nie ma się jej na 
czas, a zresztą trzeba ją  sowicie opłacać. Miasto 
wyznaczyło dla tej szkoły muzyki około 300 złr, 
subwencyi, a za staraniem Izby rękodzielniczej z 
ofiar dobrowolnych sprawiono już najniezbędniejsze 
instrumenty. Zresztą gdy się zważy, że nietylko 
czeladnikom, ale także i terminatorom przystęp do 
szkoły tej jest dozwolony przy odpowiednich kwali- 
fikacyach, trzeba z uznaniem podnieść także stronę 
moralną szczęśliwej owej myśli założenia szkoły, 
wiadomo bowiem dobrze, jakich to rozrywek mło­
dzież rzemieślnicza poza warsztatem używa. Dla te­
go też z naszej strony byt muzycznej szkoły rze­
mieślniczej polecamy gorąco opiece naszego miesz­
czaństwa.

W  sprawie festynu na rzecz pomnika Kiliń­
skiego uchwaliło zgromadzenie, że cała Izba przyj­
mie na siebie obowiązek urządzenia tej zabawy. Po 
załatwieniu innych jeszcze spraw w kwesty i formal­
nej nastąpiło posiedzenie tajne.

Sprostowanie. Otrzymaliśmy następujące pi­
smo: W  numerze 101 Przeglądu szanowny autor 
artykułu p. t. „Muzyka w obrazach**, podając dosyć 
dodatnią ocenę całej zabawy, podniósł, że ujemnym 
ol jawem było na raucie sobotnim, iż bufet nie przy­
niósł żadnego prawie dochodu, a zwracając się do 
szanownej publiczności, dodał od siebie uwagę, źe 
bufet był płatny i prośbę o zwrot paniom urządza­
jącym bufet urojonych należytości.

Komitet pań, zajmujących się bufetem, uprasza 
zatem Szanowną Redakcyę, aby w myśl ustawy pra­
sowej raczyła umieścić zgodne z prawdą następujące 
sprostowanie: Bufet na raucie sobotnim przyniósł 
dochodu brutto 171 zł. 9 ct.; po odtrąceniu wszel-_ 
kich wydatków (tj. zakupno wiktuałów, wina, piwa 
itd.) pozostał czysty dochód z bufetu 95 zł. 9 ct. 
Wobec tego więc, źe był bardzo skromnie zaopa­
trzony i to jedynie było jego ujemną stroną, a przy 
niskich stosunkowo censch (po 50 ct. za porcyę 
mięsa zimnego, a 20 et. za herbatę z ciastkiem) 
przyniósł dochód znakomity. Wiele osób ofiarowało 
naddatki, a płacili wszyscy.

Komitet więc poczuwa się do miłego obowiązku 
złożenia jak najgorętszego podziękowania za ofiarność 
Szanownej publiczności, jakoteż przeprasza ją za ró­
żne braki, tak w obsłudze, jak w zaopatrzeniu bufetu, 

Dochód z całego rautu zostanie podany później.
Sprawa wykupna tramwaju elektrycznego

przyjść musi niebawem pod obrady pełnej Rady 
miejskiej. Magistrat uchwalił przedstawić Radzie 
miejskiej wniosek nie wy kupy wania tego tramwaju 
lecz wejścia w spółkę z firmą Siemens & Halske 
tymczasem rozwinięto w mieście żywą agitacyę za 
tem, ażeby wbrew wnioskowi Magistratu wykupiono 
kolej elektryczną całkiem i prowadzono ją odtąd 
na rachunek gminy. Propagatorzy tego projektu 
powołują się na to, że tramwaj elektryczny w pierw­
szym roku dał 4 ).C00 zł. czystego dochodu, że za­
tem nie ma racyi dzielić się tak pięknym zyskiem 
z kimkolwiek, lecz lepiej przysporzyć go gminie 
w całości. Gdyby ta rentowność kolei elektrycznej 
była czemś tak trwale i niezmiennie przywiązanem 
do szyn ułożonych wzdłuż ulic i wagonów biegną­
cych po nich, a wcale niezaleźnem od pracy ludz­
kiej i od tego, kto tą koleją administruje, w takim 
razie oczywiście najlepiej byłoby zabrać taką wy­
jątkową rzecz i zbierać te złote owoce, które same 
z niej spadają. Atoli kolej elektryczna nie jest taką 
rzeczą i objęcie jej całkiem w zarząd miasta mia­
łoby najniezawodniej ten skutek, że rentowność jej 
znacznie zmniejszyłaby się, a może nawet dożyli­
byśmy i tego, źe tramwaj , elektryczny zamiast do­
chodów, przynosiłby deficyty. Znamy przecież bar­
dzo dobrze nasze stosunki miejskie, możemy więc 
łatwo uzmysłowić sobie, jakby to wyglądało w przy­
szłości po wykupnie tramwaju. Wagony byłyby 
z pewnością jeszcze więcej przepełnione niż są 
dziś, ale nie pasażerami płacącymi, tylko jadącymi 
za darmo. Skoro bowiem tramwaj byłby rzeczą 
gminną, w takim razie oczywiście wszyscy najści­
ślej związani z gminą uważaliby się za uprawnio­
nych do bezpłatnego korzystania z tej rzeczy.
A zatem radni, urzędnicy Magistratu i wogóle cała 
służba magistracka jeździłaby tramwajem za darmo 
co z pewnością nie podniosłoby rentowności przed­
siębiorstwa. Z drugiej zaś strony koszta -utrzymania 
ruchu na kolei wzrosłyby niesłychanie. O ile to 
więcej węgla spalonoby pod kotłami niż dzisiaj, 
może nawet wytworzyłyby się zupełnie nowe prak­
tyki opalania mieszkań prywatnych węglem, spro­
wadzanym dla tramwaju. Niestety aż nazbyt duże 
dowodów mieliśmy, jak powszechnem jest u naf 
nieszanowanie własności gminnej i jakie pojęcia pod 
tym względem u nas panują. Znamy np; wypadek, 
jaki zdarzył się w roku ubiegłym w parku Kiliń­
skiego Niejaka pani S. będąc głęboko przekonane 

tem, źe dlatego, iż jest żoną radnego, wszystke 
jej wolno, bez ceremonii poczęła zrywać wspaniałe 
róże zdobiące ten park, a gdy dozorca miejsk 
chciał ją  za to pociągnąć do odpowiedzialności, ona 
zaperzona uderzyła go w twarz, wołając : „Ty taki, 
ty owaki, to ty nie wiesz, kto ja jest.-m ? Jajesten  
żona radnego!“ Biedny dozorca omal służby nie 
stracił za to, że gorliwie wypełniał swe obowiązki, 
bo mąż owej pani, przywłaszczającej sobie miej­
skie kwiaty, domagał się od prezydenta wyda­
lenia go.

Także i z tego względu wykupienie tramwaju, 
na rzecz miasta nie przedstawiałyby takich korzy­
ści, jak wejście w spółkę z pp. Siemens & Halske, 
że przez to wstrzymany byłby dalszy rozwój komu- 
nikacyi w mieście. Gmina bowiem, będąc jedyną 
właścicielką tram w aju staw ia łab y  trudności wszel­
kim przedsiębiorstwom, któreby chciały wybudować 
we Lwowie nowe linie, a sama tych linii także nie 
budowałaby, bo i ta najlepsza linia, jakąby miała, 
nie rentowałaby się odpowiednio. A że nie rentowa- 
łaby się, o to możnaby już z góry się założyć. W  o- 
góle nie mamy najmniejszej gwaranoyi, że Magistrat 
potrafi takiem przedsiębiorstwem jak kolej elektry­
czna odpowiednio administrować, zachodzi więc za­
sadnicza obawa, że to przedsiębiorstwo, które dziś 
w ręku fachowy oh ludzi bardzo pięknie prosperuje 
i oddaje miastu rzetelne usłogi, a przez wybudowa­
nie nowych linii jeszcze większe oddawać może, — 
później stanie się dla gminy tylko ciężarem, — któ­
rego pozbyć się nie łatwo bęazie , bo juści przed­
siębiorstwa nie rentującego się nikt nie odkupi od 
gminy.

Natomiast wszystko przemawia za wejściem 
w spółkę z firmą Siemens & Halske. Kontrakt z tą 
firmą bowiem, dzięki pp. Rawskiemu, Niemczynow- 
skiemu i całemu stronnictwu mieszczańskiemu w Ra­
dzie miejskiej, został zawarty tak , że zawiązanie 
spółki z tą firmą przedstawia dla miasta wielkie ko­
rzyści. W  artykule XII-ym tego kontraktu postano­
wiono naprzykład, że w razie zawiązania spółki ty l­
ko faktycznie poniesione koszta budowy i urządze­
nia stanowić mają kwotę kapitału wkładowego spółki, 
a firma Siemens & Halske zrzeka się policzenia zy­
sków osiągniętych przy budowie i urządzeniu i zo­
bowiązuje się policzyć na rzecz spółki wszelkie o- 
szczędności od preliminowanych kosztorysem kwot, 
własne zaś dostawy, fabrykaty i św ia d c z e n ia , wsta­
wić w rachunek kosztów budowy w takich ce-



PRZEGLĄD z dnia 6 Maja 1896. S
nach, w jakich je j olicza swoim zastępcom i odbior­
com en gros.

"Wzgląd zatem na dobro gminy nakazoje bez­
warunkowo przystąpić do spółki, gdyż w ten spo­
sób połowę kolei nabędzie miasto na własność zna­
cznie taniej, a nadto nie będzie potrzebowało utrzy­
mywać kosztownego, a jak to we wszystkich miej­
skich instytucyach widzimy, nieporadnego aparatu 
administracyjnego. Ruch na kolei utrzymywać bę­
dzie fachowy Dersonal firmy Siemens & Halske, 
miasto zaś będzie miało bardzo rozległe prawo kon­
troli i faktycznie bez ryzyka, bez żadnego trudu 
pobierać będzie G pet. od włożonego do spółki ka­
pitału, a może i więcej. W  spekulacye miasto wda­
wać się nie powinno, a zupełne wykupno tramwaju 
byłoby włt śnie spekulacyą, która mogłaby się bar­
dzo smutno skończyć, a wtedy ci, którzy za wy- 
kupnem agitują, z pewnośi ią nie zwrócą miastu 
Btrat poniesionych. Jeżeli są finansowo odpowie­
dzialni, a tak święcie są przekonani o tem, że mia­
sto zrobi znakomity interes, to niech zagwarantują 
mu stały dochód, równający się 6 pet. od włożonego 
kapitału, a wtedy będą mogli z pewnem prawem 
gardłować za wy kupnem, agitacya jednak oparta 
tylko na kombinacyach i przypuszczeniach nie ma 
sensu. Z taką samą racyą mógłby ktoś doradzać 
gminie, aby za te pożyczone pieniądze zakupiła 
mnóstwo losów tureckich lub serbskich, bo one „mu­
szą" podnieść się w kursie i gmina zarobi na tem 8 
lub 10 pet.

Mamy więc nadzieję, że członkowie naszej ra­
dy miejskiej, zanim powezmą uchwałę ostateczną, 
poradzą się dobrze swego sumienia i kierując się tą 
myślą, aby miasto żadnej szkody nie poniosło, nie 
dopuszczą do żadnych ryzykownych, choćby nie 
wiedzieć jak ponętnych eksperymentów finansowych.

Reprezentacya rn. Gródka odstąpiła bezinte­
resownie potrzebny grunt na budowę gmachu „So­
koła".

Konkurs na jedną dożywotnią zapomogę dla 
sług niezdolnych do pracy z fundacyi ś. p. dra Jó­
zefa Malinowskiego, w kwocie rocznych 96 z ł , roz­
pisuje magistrat miasta Lwowa. Ubiegać się mogą 
służący obojga płci, którzy przynajmniej lat 20, a 
u jednego słuibodawcy przynajmniej lat sześć słu­
żyli. Termin wnoszenia podań upływa z dniem 31go 
maja b. r.

Powtórne Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
dostaw dla armii odbędzie się w niedzielę o godzi­
nie 10-ej rano w lokalu Izby rękodzielniczej.

Dyrekcya ruchu kolei państwowych zawiada­
mia nas, iż wiadomość o oddaleniu z dniem 1 maja 
przeszło 100 stabilizowanych rzemieślników, którzy 
pod rozmaitym pretekstem opuszczają robotę, je3t 
mylną, gdyż dotąd tylko pojedyńcze wypadki nieu­
sprawiedliwionych abaencyi, które zdarzają się w ka­
żdym dziale siużby, były karane, nie było zaś po­
wodu aż do wydalenia za karę ze służby, a o wy­
daleniu większej liczby stałych rzemieślników w dro­
dze dyscyplinarnej nie było nawet mowy.

Na budowę kościoła w Barszczowicach od­
będzie się we Lwowie dnia 14 maja tombola z lo- 
teryą fantową. Mieszkańcy wsi Barszczowice w licz­
bie około 1000 dusz, zmuszeni są dotychczas cho­
dzić aż do kościoła w Jaryczowie, odległego o pół­
torej mili od Barszczowic. Licznie po drodze do Ja- 
ryczowa rozsiane karczmy nastręczają jednak wło­
ścianom wiele sposobności do pijaństwa i demorali- 
zacyi. To też Barszczowiczanie postanowili wybudo­
wać we wsi kościół, ażeby rozpuście położyć tamę 
Właściciel Barszczowic, hr. Siemieński, ofiarował 
już na ten cel odpowiedni grunt i materyały budo­
wlane wartości 5000 złr., a inni dobrodzieje, jako- 
też chłopi z Barszczowic złożyli na budowę kościoła 
datki w pieniądzach i w materyałach budowlanych. 
Grono naszych pań postanowiło tedy przyjść poczci­
wym Bardzczowiczanom również z pomocą i urządza 
pod protektoratem pani prezydentowej Mochnackiej 
zabawę w ogrodzie Pojezuickim, której obfity pro­
gram a przedewszystkiem szlachetny cel starczą za 
wszelką reklamę, a ofiarna nasza publiczność z pe­
wnością nie poskąpi fantów loteryjnych i datków 
do bufetu, oraz przybędzie na tombolę, ażeby przy­
czynić się w miarę możności do wystawienia świą­
tyni Bożej, a tem samem lud barszczowicki uchro­
nić od zepsucia,

Okropna zbrodnia, z  Paryża piszą : Odkryto 
tu jedną ze zbrodni najrzadszych, rzadszej od ojeo- 
bójstwa. Ojciec ukartował i wykonał morderstwo 
własnego syna! Syn był najgorszego prowadzenia, 
ale ojciec próbował już go zgładzić, gdy chłopak li­
czył dopiero lat trzynaście, uciekł był więc z domu. 
Ojciec nie dowierzając własnym siłom przyobiecał 
pożyczyć 3000 franków przyjacielowi, który podjął 
się dopomódz mu, a po wykonaniu zbrodni nie dał 
mu ani grosza. Udusiwszy syna 18-letniego własnemi 
rękami, rzekł do wspólnika swojego : „Już mi do­
kuczać nie będzie". Tak wychodzą na jaw horenda 
społeczne, okropniejsze od najczarniejszych opisów 
 ̂My ster es de Paris" Eugeniusza Sue i powieściopi- 

sarzy jego szkoły.
Dezercya. z  pogranicza rosyjskiego donoszą, 

że 36 rosyjskich żołnierzy w pełnym rynsztunku, 
wraz z końmi, które następnie sprzedali, opuściło 
swe pułki i przebywają obecnie w Galicyi. Powo­
dem dezercyi miało być nieludzkie obchodzenie się 
z żołnierzami.

Cyrulik Z Ponikwy. Z Brodów nam donoszą, 
że tamtejsza żandarmerya odstawiła do sądu samo­
zwańczego cyrulika z Ponikwy, który przez długie 
lata „leczył" chorych chłopów po wsiach okolicznych. 
A leczył on ich gruntownie i tanio. Wyrwał chłopu 
ząb i skaleczył mu szczękę, to chłop płacił mu tylko 
za ząb, a skaleczenie szczęki było już bezpłatnym 
dodatkiem. Inny chłop (Karpo Antoniszyn) zgłosił 
się do cyrulika, by mu krwi upuścił; a ten nietylko 
jej upuścił, ale nawet ją  zatruł, tak iż pacyent naza­
jutrz umarł. Wypadków podobnych ma sporo na su­
mieniu, a jest on sam doskonałą ilustracyą do dru­
kującej się obecnie w naszem piśmie powieści Zofii 
Kowerskiej p. t. „Marzyciel".

Sędziwy wiek. Niedawno do jednego z lekarzy 
w Moskwie zgłosił się pewien starzec z prośbą o 
opatrzenie skaleczonej ręki Lekarz, opatrując ranę, 
zdziwiony powierzchownością starca, zdradzającą 
bardzo podeszły wiek, zapytał go, ile ma lat. Po­
kazało się, że starzec urodził się w roku 1757 za 
panowania carycy Elżbiety i żył kolejno pod pano­
waniem Piotra HI, Katarzyny II, Pawła, Aleksan­
dra I, Mikołaja I, Aleksandra I I  i III, a teraz pod 
panowaniem Mikołaja II. Do 86 roku był woźnicą 
w jakimś bogatym domu w Moskwie; ale gdy raz 
wywrócił kolasę z krewną swoich państwa, zesłano 
go na Sybir. Tam żył do roku 1891, w którym po­
wrócił do ojczyzny. Obecnie 1391etni staruszek ma 
się zupełnie dobrze i odbywa częste pielgrzymki do 
miejsc świętych.

Koniec dziecka szczęścia. Przed kilku laty
mówiono i pisano wiele o szczęściu parobka wiedeń­
skiego Jana BrOseFa, który na promesę za 2 złr. 
wygrał kwotę 200.000 złr. Kiedy wieść o jego wy­
granej się rozniosła, otrzymał on kilkaset listów od 
pań, które ofiarowały dziecku szczęścia rękę i ser­
ce. Brosel poślubił rzeczywiście jedną z owych kan­
dydatek, lecz wybór okazał się niefortunnym, żona 
jego nie wnioBła żadnego posagu, natomiast wyda­
wała bajeczne sumy na stroje i życie wystawne. 
Kiedy po kilkn latach majątek ciągle s i ę  zmniej­

szał wyjechali B; óseFowie z Wiednia i za resztę 
pieniędzy kupili hotel w Zurychu, po pół roku je­
dnak zbankrutowali. Wrócili znowu do Wiednia, tu 
założyli handel delikatesów, który jednak spotkał 
ten sam los co przedsiębiorstwo hotelowe. Ponieważ 
Broselowa poczęła męża zdradzać, wniósł on skargę 
o rozwód, nie czekając jednak wyniku wyjechał do 
Ameryki, aby tam sznkać szczęścia, żona zaś zaan­
gażowała się do Orfeum w Peszcie jako szansonist- 
ka. W ubiegłym tygodniu otrzymała ona z Nowego 
Yorku wiadomość, że mąż jąj odebrał sobie życie. 
Powodem samobójstwa była nędza.

Podróż do Berlina, z  okazyi tegorocznej 
wystawy przemysłowej w Berlinie, będą wydawane 
w czasie od 7 bm. do włącznie 8 października br. 
każdego wtorku i czwartku w następujących sta- 
cyach zniżone bilety na podróż bezpośrednią do 
Berlina wszystkiemi pociągami (kolej miejska) i na- 
powrót, po następujących cenach:

1. przez Kraków-Bogumin-Wrocław

Z Brodów 143'30
„ Czerniowiec 175-70
„ Lwowa 129'30
„ Podwołoczysk 162-50
„ Przemyśla 112-30
„ Snczawy 191-70

2. przez Kraków-Oświęcim 
Świętochlowice-Wrocław:

I I  kl. 
m a r e k

94-80 
114-40 
86-40 

106-60 
76-20 

124-20 
lub

III kl.

48-10
54-30
44-70
51-70
41-10
57-50

Szczakowę-

Z Brodów 
Czerniowiec 
Lwowa 
Podwołoczysk 
Przemyśla 
Suczawy 
Ceny rozumieją

131-80 87-— 44-20
164-20 106-60 50 40
117-80 78-60 40 80

151-— 98-80 47-90
100-80 68-40 37-20
180-10 116-40 53-80

się za jazdę tam i napowrót. 
Dzieci w wieku od 4 —10 lat płacą połowę ceny. 
Bilety powrotne I I I  klasy są ważne na liniach ck. 
austryackich kolei państwowych tylko do pociągów 
osobowych.

Powrót musi nastąpić najpóźniej dziesiątego 
dnia o północy i po upływie tego dnia jazda przer­
waną być nie może. Na liniach niemieckich kolei 
przyznaje się przy całych biletach bezpłatny prze­
wóz 25 kg. pakunku a przy pół.biletaoh 12 kg.

Opiekunka kotów. Przeszłej jesieni sprowadzi­
ła się do pewnego domu przy ulicy Simmering we 
Wiedniu jakaś stara panna, gdzie wynajęła mieszka­
nie złożone z 4 pokoi. Na zapytanie po co osoba 
samotna potrzebuje tak dużego pomieszkania, odpo­
wiedziała, że wkrótce mają do niej przyjechać sio­
strzeńcy, co jednak nie było prawdą. Natomiast zwró­
cili. sąsiedzi uwagę na 6 ogromnych koszów, które 
z największą ostrożnością, pod nadzorem panny, 
wniesiono do pomieszkania. Do pokojów swych sta­
ra panna nie wpuszczała nikogo, wyjąwszy małego 
chłopca, który ją  obsługiwał- Od owego chłopca do­
wiedzieli się sąsiedzi o wszystkiem. Oto w każdym 
z tych koszów było kilka kotów, których razem by­
ło kilkadziesiąt. Stanowiły one jedyne towarzystwo 
i rozrywkę dziwaczki. Koty jadały przy stole, miały 
swoje talerzyki siedziały na drewnianych pieńkach, 
wyścielonych poduszkami, a 'były tak do porządku 
przy uczcie przyzwyczajono, że nigdy nie powstało 
zamięszanie a każdy kot jadł i pił z talerzyka, na 
którym było napisane jego imię. Codzień opiekunka 
kupowała dla nich za 2 złr. mięsa wołowego, a chło­
pak przynosił po 14 litrów mleka. Noc przepędzały 
koty w owych tajemniczych koszach wysłanych po­
duszkami Gdy pewnego razu dwa vkoty zdechły, 
panna włożyła trupy do szklanej skrzyneczki i pa­
trzyła na zwłoki całymi godzinami, zanim je pozwo 
liła zakopać Po pewnym jednak czasie zbrzydło 
wszystkim lokatorom kamienicy sąsiedztwo starej 
dziwaczki a na ich nalegania wymówił gospodarz 
pomieszkanie kociej opiekunce. Przy przeprowadza­
niu zdechł znów jeden kot co tak ją zmartwiło, że posta­
nowiła przenieść się na wieś i wynająć tam cały dom 
z ogrodem, aby bez przeszkody oddawać się pielęgno­
waniu swoich ulubieńców.

Gaz błotny pod lodem odkryty został w po­
bliżu Baltimoru przez łyżwiarzy. Wiadomość tę po­
daje amerykańskie pismo Science. Łyżwiarze znaj­
dowali się na rozległem jeziorze sztucznem, które 
pokryło się lodem niezwykle przejrzystym, w róż­
nych wszakże miejscach wystąpiły białe plamy, któ­
re uważano za pęcherze powietrzne. Jeden z łyż­
wiarzy przewieroił otwór przez taką plamę białą i 
zbliżył płomień do otworu, a wtedy wydobywający 
się gaz zapłonął. Gdy prześwidrowano otwór mniej­
szy, otrzymano wązki i dłngi wytrysk płomienisty, 
który się przez czas pewien utrzymywał. Gaz ucho­
dzący okazał się gazem błotnym, który powstał z 
rozkładu substancyj roślinnych, na dnie jeziora na­
gromadzonych. Spostrzeżenie to daje dogodny spo­
sób wykazywania, jak gaz błotny tworzy się w 
przyrodzie. Według metody, opisywanej w podręcz­
nikach, trzeba prętem poruszać bagnisko i zbierać 
bańki gazowe, wyrywające się na powierzchnię; 
Wydobywanie Bię gazu z pod lodu pozwala zjawisko 
to łatwiej uwidocznić.

Zmarli- W Kijowie dr. Paulin Borodzicz, o- 
gólnie znany przez ubogą ludność miasta lekarz-fi- 
lantrop. W  Krakowie Kazimierz Szwarceńberg Czer- 
ny, inżynier. W  Chrzanowie Emilia Brochwicz Ro- 
goyska, żona starosty w Chrzanowie. Aleksan er 
Korabita Ostrowski, były gubernator radomski i 
prezes Towarzystwa kred. ziem. zmarł w dobrach 
dziedzicznych w Maluszynie w Królestwie Polskiemu

Stan powietrza. T. o 9 rano - f8  R., W poł. 
-j-10'1 R. Bar. 763. Podnosi się. Pochmurno.

Znak starości- (Ze wspomnień starego kawalera)
„Przez długie lata, wieczorem, przed pójściem 

na spoczynek, siadałem przy biurku, otwierałem szuf­
ladę, wydobywałem pudełeczko z kości słoniowej i 
— całowałem zawartość pudełka.

A był to lok włosów bladozłociatych, przypo­
minających mi najpiękniejszą wiosnę mego życia.

Kochałem, byłem kochany. Okoliczności zrzą­
dziły, iż poszła za innego. Może to i lepiej! Pozo­
stały mi wszystkie złudzenia.

Al© pozostał mi takie na wieczną pamiątkę 
ten lok włosów złocistych, który co wieczór, przed 
pójściem na spoczynek, całowałem * czcią naj­
głębszą i miłością najszczerszą. Cześć ta i miłość 
przetrwała lat czterdzieści.

Wczoraj czułem się rozdrażniony i smutny : 
zdawało mi się, że ludzie są bardzo iii na świeoie, 
że świat staje się coraz brzydszy, że słońce świeci 
ciemniej.

— Czyżbym się starzał ? — powtarzałem sobie — 
czyżbym się starzał ?

Potrzeba mi było dowodu. Otworzyłem szufla- 
dę, wydobyłem pudełko, rzuciłem okiem na lok wło­
sów złocistych i, zamiast ucałować, jak zwykle, tę 
drogą mi pamiątkę — spojrzałem na nią obojętnie.

Tak, teraz już wiem na pewno, że się sta­
rzeję...

Cyklistkom do sztambucha.
Pókiś jest młoda, ładna,
Szykowna i układna,
Pędź na bicyklu dziecię;
Lecz gdy ci latka spłyną,
O dobra kobiecino,
Jedź sobie — lecz w karecie!

i L. Steina, muzyka Karola Weinbergera. Nowe ko- 
styumy, nowe dekoracye p, Diilla. We środę II raz 
„Weseli spadkobiercy". We czwartek po raz III 
„Weseli spadkobiercy". W  piątek po raz pierwszy 
„Burza,“ dramat w 5 aktach A. Ostrowskiego. 
W sobotę po raz 4-ty „Weseli spadkobiercy".

„Mody paryskie"
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet — 
z dodatkiem powieściowym i krojami wychodzą od 
1 kwietnia dwa razy miesięcznie 1 i 15. Prenume­
ratorowi© Przeglądu mogą prenumerować „Mody“ 
po zniżonej cenie kwartalnie 90 ct,, półrocznie ł *80, 
rocznie 3 60. Prenumeratę należy przesyłać wprost 
do Administracyi „Mód paryskich" — LWÓW- ulica 
Łyczakowska I. 27.

Literatura i Sztuka.
*  Notatki bibliograficzne. Wydawnictwo Towa­

rzystwa Jezusowego. Ksiądz Alojzy Fridrich T. J . : 
Obrazki Świętych Pańskich z krótkim ich życiory­
sem. Tomików 4, obrazków 175. Kraków 1896.

Od lat przeszło 20 zawiązało się w Krakowie 
przy ul. Kopernika 1. 26 „Wydawnictwo Towarzy­
stwa Jezusowego" nie dla wyzysku, ale dla propa­
gandy katolickich uczuć, pojęć, przekonań i dla 
spotęgowania ducha pobożności i wiary. „Wydawni­
ctwo" ma sześć działów: l-o książki do nabożeń­
stwa, nowenny, rozmyślania, karty wpisowe do 
bractw przeróżnych, 2-o książki o życiu duchowem, 
■w polskim i ruskim języku, S-o żywoty świętych 
pańskich, 4-o opisy krajów i prac missyjnych, 5-o 
dzieła i broszury naukowe i literackie, 6-o drobne 
druki treści religijnej. Pracowali i pracują w „W y­
dawnictwie" jako autorowie, tłumacze, wydawcy: 
0 0 . Arndt, Badeni, Czermiński, ś. p. Czezowski, 
Długołęcki, Fridrich, ś. p. Hołubowicz, Jackowski, 
Morawski, Mrowiński, Riedl, Sygański, Zaborski,. 
Załęski. Przeważna część książek z 2-go i 3-go 
działu tworzy pewną całość i wydaną jest pod 
wspólnym tytułem „Pobożne książki dla wiernych 
każdego stanu". Dotąd wyszło 58 tomów a między 
nimi (tomy 54 — 57) „Obrazki Świętych Pańskich 
ks. Fridricha". Jest tych obrazków 175 i tyleż ży­
wotów polskich patronów, Świętych z zakonu Je ­
zuickiego i tych, których imiona lud nasz najczę­
ściej na chrzcie św. daje. Drzeworyty ozdobione 
pięknemi winietami i wykonane również jak druk 
książeczek bardzo starannie. Tekst jasny, poprawną 
polszczyzną napisany, do życiorysu dodany : „owoc 
duchowny" (u Skargi „obrok"), będąoy zastosowa­
niem źywotu Świętego do duchownych potrzeb obec­
nych czasów i ludzi.

Nie tylko jako lektura pobożna dla wszyst­
kich, ale jako „nagroda pilności" dla dzieci szkół 
ludowych nadają się te „Obrazki" ks. Fridricha wybor­
nie, a każdy tomik stanowiący całość, jest nadzwy­
czaj tani, bo wraz z gustowną oprawą kosztuje 40 
eentów, pomimo, że ma przeszło 200 stronie i około 
50 drzeworytów.

Już to wszystkie wydawnictwa Towarzystwa 
Jezusowego odznaczają się obok staranności druku i 
illustracyj, niesłychaną taniością, właśnie dla tego, 
że nie są przedsiębiorstwem, ale wchodzą w plan 
akeyi religijno - naukowej zakonu, podjęte nie dla 
zysku, ale dla idei.

:p  O X .

Z teatru. Dziś we wtorek po raz 1-szy „W e­
seli spadkobiercy", operetka w o aktach J. Horsta

W obec wysokiego kursu

Kent austriackich i węgierskich
polecamy zamianę tychże na

Wyścigi konne, a c. k. państwowa, kolej żelazna.
W  całej Europie — nie wiemy czy i w Ro- 

syi — wszystkie koleje żelazne przyznają ulgi 
w opłatach za transport koni wyścigowych, oraz 
szlachetnych klaczy stadnych. Pomijając już waż­
ność chowu koni czystej krwi, a zatem i wyścigów 
dla bogactwa narodowego każdego krają i dla siły 
zbrojnej państwa, które też dlatego wspiera je na­
grodami, koleje żelazne także na wyścigach ogro­
mnie zarabiają, bo przy każdych wyścigach bywa 
liczny zjazd, to też zwiększa się znacznie ruch oso­
bowy i transportowy, więc prócz interesu państwa, 
koleje w dobrze zrozumianym swoim własnym inte­
resie, popierać winny wyścigi konne, chociażby 
tylko przyznawaniem ulg przy transporcie.

Koleje francuskie idą pod tym względem 
jeszcze dalej : na wielu torach czytamy w progra­
mach, że dają nagrody (Prix du Chemin de fer), 
a na wielką nagrodę paryską (Grand Prix de Pa­
ris) — obecnie 200000 franków — składają się 
po połowie miasto Paryż i pięć wielkich towarzystw 
kolejowych,

W  anstro-węgierskiej monarchii nie spotkaliś­
my się dotąd z żadną nagrodą kolei żelaznej, ale 
od lat kilkudziesięciu przyznano ulgi przy transpor­
cie koni wyścigowych i szlachetnych klaczy sta­
dnych ; i tak w taryfie byłej c. k. uprzyw. galic. 
kolei Karola Ludwika z r. 1872 czytamy, że nale- 
żytość wynosi na milę austryacbą (4000° =  około 
7500 mtr.): od jednego konia złr. 1‘05, od 2 koni 
jednego właściciela złr. 1*31, od 3 i wyżej po złr. 
0 ’52 od sztuki, zaś dla koni wyścigowych i szla­
chetnych klaczy stadnych: od jednego konia złr.
0 ’57, od 2 koni jednego właściciela złr. 0 80, od 3 
i wyżej po 0 34 od sztuki i taryfa ta przez dłuższy 
czas istotnie była wykonywaną.

Obecnie przy taryfie kilometrycznej na kar­
tach legitymacyjnych nieodzownych do uzyskania 
tych ulg czytamy, że na wszystkich kolejach mo­
narchii austro - węgierskiej opłata wynosi od kilo­
metra : od jednego konia 7-5 c t , od 2 koni jednego 
właściciela 10 5 ct., od 3 i wyżej od sztuki po 
4-5 ct.

W ostatnich czasach jednak c. k. kolej pań­
stwowa ulgi te w taryfie uwidocznione przyznaje 
tylko w takim razie, jeśli się transportuje trzy lub 
więcej koni naraz. Trudno się dopatrzeć logiki w tem 
postępowaniu.

Pan A. bardzo zamożny, ma też liczną staj­
nię wyścigową i na jedne wyścigi wysyła pięć koni.

Pan B. ma tylko dwa.
Pierwszy więc korzysta z ulgi, bo jest ma­

jętniejszy, drugi musi więcej płacić, bo jest mniej 
zamożny ; a przecież zjazd wyścigowy zawsze jedna­
ki przyniesie kolei zarobek, czy przybędzie nań 
przypuśćmy 40 koni z ośmiu stajen, czy też z dwu­
dziestu, ba nawet w drugim wypadku mogą być 
więcej zajmujące i pobudzić do liczniejszego zjazdu, 
bo się ubiega więcej właścicieli.

Tem więc samowolnem odstąpieniem od prze­
pisów dawniej zachowywanych, koleje działają do 
pewnego stopnia przeciw własnemu interesowi, bo 
odstraszając właścicieli mniej licznych stajen znaezne- 
mi kosztami transportu, tem samem obniżają ilość 
koni współubiegających się na wyścigach, przez co 
te stają się mniej zajmującemi.

W  każdym razie w postępowaniu dzisiejszem 
tkwi ogromna niesłuszność, a nie wiemy czy i inne 
koleje austro-węgierskiej monarchii, równie jak ko­
lej państwowa pozwoliły sobie samowolnie zmienić 
przepisy dotąd obowiązujące na szkodę hodowców 
i właścicieli koni, chowu tyoh w kraju, a w koń­
cu stanu ekonomicznego kraju i siły zbrojnej 
państwa.

Zwracamy uwagę na tę sprawę, żywiąc nie- 
płonną nadzieję, że Wydział galicyjskiego Towa­

rzystwa chowu koni i wyścigów, który tak sku­
tecznie popiera sprawę chowu koni w kraju i inte 
resa hodowców, poważnym swym głosem zechce 
udać się do austryackiego Jockey Clubu, a jeśli 
w innych prowincyach towarzystwa kolejowe w po­
dobny sposób postępują, to z pewnością do inieya- 
tywy danej przez wydział galicyjskiego Towa­
rzystwa przyłączą się i inne towarzystwa w mo­
narchii.

Nie wątpimy, że Jockey Club, który z obo­
wiązku swego stać winien na straży interesów 
chowu koni w monarchii, a więc hodowców, po­
trafi przez ministeryum rolnictwa uzyskać u mini- 
steryum kolei żelaznych przywrócenie dawnego sta­
nu rzeczy, a zniesienie zmiany, której nie można 
nazwać inaczej, jak szkodliwą dla kraju i dla skarbu 
państwa.

Część ©konomicznao
§ Giełda towarowa. "Wiedeń 4 maja. Cu­

kier surowy looo Aussig 16.10— 16.15, loco 
Ołomuniec 15.15 — 15.25, loco Berno Wiedeń 
15.15 do 15.25, na maj loco Aussig 16.171/* do 
16.221/,. Cukier rafinowany prima loco Wiedeń
35.50 do 86.00, secunda 35.25—35.75, cukier 
w kostkach prima 36.50—37.00, secunda 36.25 
do 36.75. Spirytus kontyngentowy' looo W ie­
deń 15.20 — 15.30. Nafta kaukazka transito 
Tryest 5.00 —  5.20 , galicyjska przeźroczysta
17.50 do ,18.—. Gal. olej cesarski 00.00—00.00.

e l e g r a m y  „ P r z e q ( ą d u “

Wiedeń 5 maja. Wczoraj ogłoszono nuntia 
zarówno austryaokiej jak i węgierskiej depnta- 
cyi kwotowej. Oba zgadzają się w tem, że od­
nowiona ugoda obowiązywać ma przez lat dzie­
sięć i ie  dochody celne obracane być mają na 
wspólne wydatki. Różnica zaś polega w tem, 
że węgierska deputacya nie zgadza się na to, 
ażeby W ęgrzy przedewszystkiem płaciły 2°/# 
wszystkioh wspólnych wydatków za Pogranicze 
wojskowe. Nadto żąda węgierska deputacya, 
aby w ogólnej cyfrze wyrażono ile W ęgrzy 
mają płacić za Pogranicze wojskowe. Dalsza 
różnica jest ta, że austryacka deputacya ozna- 
ozyła stosunek, w jakim obie połowy monarchii 
przyczyniać się mają do wydatków wspólnych 
w ten sposób, iż orzekła, że Austrya powinna 
płacić 58 a W ęgrzy 42 »/, tyoh wydatków po 
odtrąceniu 2% za Pogranicze wojskowe, przy- 
ozem wzięła za podstawę obliczenia liczbę lu­
dności obu państw, wszystkie ich dochody 
brutto i wydaki brutto.

W ęgierska deputacya zaś nie zgadza się 
na taki klucz, lecz żąda zatrzymania dotychcza­
sowej metody obliczenia na podstawie docho­
dów brutto z podatków bezpośrednich i pośre­
dnich i doohodzi do konklueyi, że Austrya po­
winna płacić 68 6°/0, a Węgry 3l'4°/#.

Wiedeń 5 maja. Rada państwa na wczoraj- 
szem posiedzeniu przyjęła dalsze paragrafy pro­
jektu reformy wyborczej aż do § 40.

P riy  § 31 przyjęto poprawkę p Sohueke- 
ra, wedle której termin wyborów, tudzież go­
dziny, w przeciągu których oddawane być ma­
ją głosy, oznaczyć należy w  taki sposób, ażeby 
wyboroom ile możności zapewnione było w y­
konanie prawa wyborczego.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się
dziś.

Praga 5 maja. W e wszystkioh gminach 
położonych nad W ełtawą wystąpiła woda z 
brzegów. Przedmieścia Pragi położone w okrę­
gu inundaoyjnym zalane są częściowo.

Z Budziejowio donoszą , ie  woda zalała 
tam ogromne obszary podmiejskie, tudzież tory 
kolejowe na dworcu.

W  lesie Czeskim spadły śniegi.
Peszt 5 maja. Dziennik urzędowy Nemzet 

z gorącem uznaniem omawia udział zagrani­
cznych państw w  jubileuszu tysiąolecia W ę­
gier. „Podnosi nas to na duohu — pisze Nem­
zet —  i  wzmaga nasze siły, gdy widzimy, że 
monarchowie, parlamenty, rządy i narody tak 
wymownie okazują, że w tych pamiętnyoh 
dniach dzielą naszą radość." Następnie podnosi 
Nemzet jako ozdobę tej narodowej uroczystości 
to, że król rumuński pierwszy z pomiędzy ob­
cych manarchów zwiedził wystawę. Król K a­
rol powiedział, że wystawa ta zaszczyt przy­
nosi Węgrom, a W ęgrzy dumni są z tego uzna­
nia Rumunii.

Peszt 5 maja Cesarz i wszyscy aroyksią- 
ięta  byli wczoraj na uroczystem otwarciu pa­
łacu sztuk pięknych na wystawie. Na przemo­
wę ministra oświaty Wlassicza odpowiedział 
Cesarz, że z prawdziwą radością otwiera tę 
wystawę, która sztukom pięknym da nowy im ­
puls do rozwoju. Następnie oglądał Cesarz 
przez dwie godziny wystawione dzieła sztuki.

HOTEL ŻORŻa T
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 4 maja. J. hr. Łubieńska i St. 
Rożnowski z Krakowca. L. Lipiński z Wołynia. A. 
Szyrajew z Nowego Sącza. J . Kasteli z Okna. E. 
Curkowski z Nastasowe..

HOTEL IM PER IA L
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 4 maja. Hr. Grocholski zRo- 

syi. S. hr. Jabłonowski z Popowiec. W. hr. Reyowa 
i S. hr. Rey z Psar. A. hr. Johnston z Londynu. 
Baron Horoch z Winniczki. S. prof. Smolka i J. 
prof. Zawiejski z Krakowa. Dr. H. Bloch i M. Lahin 
z Wiednia. M. Ochenkowska z Rosyi. Starosta Za­
wadzki z Tarnopola. J. Reinert z Lincn. J. My­
słowski z Dżwiniacza. A. Micewski z Krechowa.
—— — — — — aat

n a d e s ła n e !
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Odol. W  najnowszych czasach Wprowadzono 
do sprzedaży odol także w mniejszych flakonach po 
60 ct. Fabryka odolu wyrabia także i te małe fla­
kony, aby takim, którzy nie mają zamiaru wydać 
guldena na próbę, dać możność przekonania się tań­
szym kosztem o istotnie zadziwiających skutkach 
działania odolu.

L ekarz chorób dzieci

Dr. Stanisław Nlomidłowski
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim, po nabyciu studyów w klinikach prof. 
W.ederhofera we Wiedniu Henocha w Berlinit, Epsteina 
itd ordynuje od 3—4 u lic a  C zarneck iego  1. 2 

(nad sklepem Wgo Ważnego).
D la  ch orych  u b o g ich  od  9 —1 0  ra n o .

M. JONASZ
dom bankowy i  kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartośoiowo, 
losy i monety po najtańszym kursie dziennym

H T  P R O M E S Y
do ciągnienia 15 maja r. b. 

na węg. pożyczki premiowe po 6 złr., promesy na 
połówki tych losów po 3 zł. wraz ze stemplem. 

G łów na wygrana koron 2 4 0 .0 0 0 , a 
w zg lęd n ie  120 .000  koron.

na 4 pr. w ę g  l o s y  h i p o t e c z n e  po 2 %ł. wra* ze
stemplem.

G łowna w ygrana koron 100 .000
na 37o losy austr. Zakładu kred. ziem. I  emisyi 

po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem. 
G łów na wygrana 9 0 .0 0 0  koron.

Przy zamówieniach a prowincji upraw, alf o dełą- 
citnie 29 ct. na portoryum.

Uprawa się o łaskawe wcaesne zamówienia, gdyż 
zlecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powoda wyczerpa­
nia zapasu nie mogłyby być wykonane.

K ek  M ł e i e i i a  1S5S.
Don* bankowy i kantor wymiany 

pod firuą:
Au g u s t  S e h e l l e n b s r g  i Syn

Lwów, ul. Karola Ludwika L i w  gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia 15 mija br. na losy węgierski* pre­
miowe po zł. 5 i na połówki tycb losów po złr. 3. 

Głóena wygrana zł. 120.000, względnis połową.
4 proc. wtgisrskis losy hipoteczna po i ł .  2. ‘ 

Główna wygrana zł. 50.000 
3 proc, losy auitr. Zakładu kred. zieusk. I em. po 

zł. 1-75 wraz ze stemplem.
Główna wygrana złr. 45.000.

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1890 (czas środk-europejski).

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne

Z Berlin* *
Z  Krakowa W iednia i 

W rooławla . ,
Z W arszawy .
Z Muszyny - Krynicy 

przez Tarnów  f) od 
1 czerwca do 30 w rze­
śnia *) od 25 czerwca 
do 15 września . \

Z M aszyny - Krynicy 
przez Rzeszów .

Z Muszyny Krynicy 
przez Przemyśl . 

Mszany d. przez Tarnów 
Rozwadowa i Nadbrze- 
zia przez Demblcę 

Z Chabówki przez T ar­
nów . . . .  

Z Chabtówkł przez Rze­
szów ;

Z Chabówki przez P rze­
mysł . . . .  

Z Rawy ruskiej przez 
Jarosław 

Z Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka przez 
Przemyśl 

Z Mezó - Laborcz I P e ­
sztu przez Przemyśl 

Z Ław ocznego, PeBZtu' 
Miskolcza, Munkacza * 

Z Hrebenowa, tylko od1
10 lipca do 31-go s ie r­
pnia . . . .

Ze Skolego i Stryja *) 
ze Skolego tylko od 
1 maja do 30 wrześn. 

Z Stanisławowa przez 
Stryj . . . .  

Z Chyrowa przez Stryj 
Z  Suczawy, Husłatyna, 

Kurosmezo, Słobody, 
rungurs., Berhomethu, 
Czudyna, Rad o wieo, 
Kimpolungut Bukare­
sztu i JasB .

Z Suczawy, Ozortkowa, 
Korosmezo, Kałusza, 
Sopowa, Bukaresztu i 
Jaas . . . .  

Z  Suczawy, Rado wieo, 
Berhom etu i Ozudyna 
każd. poniedziałku), 
Peczeniiyna 

Z Suczawy Huaiatyua, 
Kału* z a, ,Nowosielicy, 
Czudyna każdego po­
niedziałku Radowieo, 
Kimpolungu, B ukare­
sztu 1 Jasa . •

Z Sokala 1 Jarosławia 
przez Rawę ru sk j,

Z Bełżca . •
Z  Podwołoozysk i Bro­

dów na  dw. Podzamcze 
Z  Podwołoczysk i Bro­

dów na dworz. główny 
Z Brzuchowic od 1 maja 

do 21 oaerwea i od 15 
Bierpnia do 6 wrześn. 

Z Brzucho wic od 26 
czerwca do 14 sierpn. 

Z Janowa *) przez cały 
rok, f )  tyl*o od 16 
czerwca d# 31 sierpcu 

Z Janowa tylko od 1 
maja do 15 czerw za i 
od 1 września do 30 
kw ietnia , ,

Ze Lwowa odcho­
dzą do:

Krakowa, W iednia, W ro­
cławia, Berlina . 

W arszawy
Muszyny-Krynicy przez 

Tarnów *) tylko od i-go 
czerw ca do 30 września 

Muaz.-Kr. przez R zeszów  
Musz.-Kr. przez Przem . 
Rozwadowa i Nadbrzezia 
Chabówki przez Tarnów 
Chabów ki praez Rzeszów 
C habów ki prz; Przem yśl 
Rawy r . przez Jarosław  
Chyrowa, Sanoka, Iw o­
nicza, Rymanowa przez 
Przemyśl 

Mezo- Laborcz i Pesztu 
przez Przemyśl . 

Ławooznego, I^unkacza, 
Miskolcza, Pesztu prz.

Hrebenowa ty ik o  od 10 
lipca do 31 sierpnia 
przez Stryj •_ • ♦

Skolego i «wy;a *> 
Skolego ed 1 m aja do 
30 września ,

S tanisław ow ą i Chyrowa 
przez Stryj ,  .

Chyrow a przez  Stryj , 
S uczaw y; Jass, B ukare­

sztu, Husiatyna, KÓ-
róamezo, K ołom yi nad, 
przedni,, Berhom etuj 
O zudyna, Radowiec , 
Kimpolunga 

S uczaw y, peczeniżyna, 
Czudyna i Berhomethu 
k a id . poniedz. Radów. 

Suczawy, Jass, Bukar., 
Ozortkowa, Kałuaza, 
Korósmezó, Kimpol. 

Suczawy, Jass; B ukar., 
Husiatyna,Kałusza, Pe- 
czeuiAyna Nowosielicy 
Radowieo . ,

Sokala i Jarosław ia przez 
Rawę ruskifc. • .

Bełżca .
Podw. i Brodów z  Podz. 
Podw. 1 Brodówz gł. dw. 
Zimn. wody od 1 m aja do 

6 wrześ. tylko w nie­
dzielę i święta . 

Brzuchowic od 1 maja 
do 6 w rześnia w  n ie­
dziele i  święta . 

Brzuchowic od 1 m ąja  do 6 września w dnie pow. 
Janow a od 1 maja do 

15 czerw, i od 1 wrz. 
do 30 kw iet. eodzienn. 

Janowa od 16 czerw, da
11  sierpnia * codzłen. 
1  w niedzieli i święt. 
§ w dnie powszednie

osobowa
0 .1 0 1.S0 8.5# 6  5 5  | 0 .3 0

5  lO  
5 .1 0

1.30 8 .4 5 8.55
8.55

6 .5 5 0 .3 0  
0  3 0

* 5 1 0 1 8.65 6 .5 5

5 .1 0

— 8 .4 5 8.55 0  30

5 .1 0 1.30 6 .5 5
5 .1 0 1.10

- 1,30 8.55

- 1.30 8 .4 5 0 .3 0

- 1 30 8 .4 5 8.66 0 .3 0

- 8 .4 5 8 55 0 .80

- 8.00

- 1.51

— 8.00 1.51
•

10 .10

-
8.00
8.00

1.61
1.A1 10 .10

- 0 .5 5

- 2*01

- 6.10

7.28

- 8.16 5.45
6.45

— 2  18 » .5 0 7.42 4.46

- 2.34 10  05 8.06 6 10

8 0 8

- 8*26

- *7.50 *ł*5,28 * 8 .5 4

- 1.10 7 .4 8

8.40
8.40

2.50 11 .00
11,00

4 .4 0
4 4 0

9.65 6 .4 5
6 .4 5

8.40

8.40

2.60

1 1 0 0
11 .00

11.00  
11 o© 
11.00

4 .4 0

4 .4 0

4 .4 0

9.55
9.65

•4 .6 5

6 .4 5

6 .4 5

_ 4 .4 0 9.55 6.45

- 4 .4 0 6 .4 5

- 5 * 2 7 .2 2

- 9.35

— 5 .2 2 9.36 •3.05

- 5 .2 2
9.35 7 -2 2

6.10

- 10.25

- 2.45

6.14
6.00

2.25
2.11

9.16
9.15
9.48
9.30

7.05

- 1.32

— 1.20

- 3.20

9.45

* i S 5
•9.45

3.00

f l - 0 5

8 .5 5

13.00

12 10

umo
1310

7.33

10.10

111*
1 0 .4 0

• 0 .3 0

Uwaga: Godziny drakowan* grabom] liczbami ozna­
czają porą nocną od 6 wieczorom do godz. 5 m. 59 rano.

W biórze infonnacyjnem c. k. a u s tr .  koloi państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imptrial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf 1 rozkładów jazdy 
W formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach tary­
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas środ­
kowo europejski — godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.

L isty zastawne Banka krajowego,
„ „ Towarzystwa kredytowego,
s „ Banka hipotecznego.

S  o 1 L i i @  a s .

-~r

Dom bankowy i  kantor wymiany 
Zleoenift z  prowinoyi wykonujemy odwrotną pooztą.



PBZEGLĄD i  dnia 6 Maja 18W.

U d r ó ż n ia jc ie  
p r a w o ę  o d  b la g .
T>wa medale zasługi ujzymał 

8 < V r i  W S e r n s ja w s ik t  za 
wyról znał (miłych tubek nw kle­
jonych I laniem  c Iznaczeuem  
żadń-i fabryka i . jk poszczycić 
■ię ula m< Ż^dać - Ofzę T  l- 
, t e k  T*J n r  j o  " » k l.'C o .

Wszą4.1o do nabycia

SPÓŁKA WYDAWN’CZh POLSKA
POLECA:

1 1 . C y t a d e l i  i» lub Kalecz. 30,
Uiaiskanie z 7 pokoi /miedzy kt'rymi 4 
wielk_c : przynalesyto idamL w ogru Izie 
sa  żądŁuic za stajnią i woiozuią do wj
najęcia od 1 czerwca. -

■ Ł u p ię  izalnoLć gospodarską z go­
tówką SOOC zlr.j id-es P O. Gejzanós.

Jai"Ty zapas modnych l a t y n ,  la r t-
to n A ir . l .  w t  u i  iycn, cliusfek po­
lec- najtaniej Antoana E uel, 1 hrtlnhka ",

. B a c i L  i r r a ,  k j r e s ( l o n d e u . a
biegłego *  języku polskim . niemieckim 

szuktg* fiuty ka Braci Wezelak w i  
>wowie. 713 3-3

poi
La

3 000 pokoi T A P E T
na (kładzie okazyjnie tanie poleca
A. KRZYSZTOFOWICZ

we L W O ^  I M/ piw: Halicki !■ 2.

I

Uprotzczone leczenie

a la Kneipp
opisał

Z D r .  J & . s x z i i = » l c i  
C e n a  2 0  ct.

s i o u k
da -alkach »  . b o c - j  iU jC l>  yló >.uu<

w p-sy i gładki u tanio poleca
A. K H ZYSZTO FG W 1C Z  

u Ł f u y . l  E, plac bahcld 1. 2 
. KI ł o n ' • o 6 pokojach z >£rcd«m 

wolny od podatku „ lobryw stania bli iko 
dworca kolejowego jest z pov da wyjazdn 
łotych czasowych wląścicijm do spr zadania 

w Posadzie Chyrowskicj. Bliższa nade 
mo.ć n 2 ' J -UJ- uzyza W Posadzie Chy- 
rowskie, i 13,_______________

/ a t z ą d  dóbr Izdebki, powiat Bizuzów 
poczta Barycz, ^oszukuje (a is , cl.ziela­
rza » -ilkolbtuia pra-tyka i dobrami 
iffin, rtwairi, \  aron n z odpisem 

świadectw uprasza się pudać lhtownie. 1-3 
K l u c z n i c a  ooznajomiona sizechston  

nie z gospodarstwem domowem. mogaca 
ńę wyaaza: chlalntm i świadectw mi po 
tznknya umieszczeń*. Lwów, Balor ,w a 8 
a. kluewiića. 2-3

X p s y  l e g a w  e  rasy niemieckiej, do 
brze wy^esoaano i wyrohione są do sprze­
dania. Bliższe wiadomości udzieli Jtzei 
i tary w Łańcucie. 2 _

f o l w a r k  1 eretoki. poeta  boiwl „a 
do sprzedania I 0bo . orcy kartulii. 2 - 8

S i u  w> w i a u o w c z e  tolińękfe 
jo , Lwów ul. Karola Ludwik i L 5 poleca 
goi-elników, młynarzy tudzież mafzyni
stów.   k ‘a

t  ir  m . h i  ws ędził był samoistnym, 
z dlużc ’Ą  praktyką, *. faunim pLmem, ru 
zuml się na go3p >u»rile Usowej, pomiara 
mi pul, la buauwii, tu :z*niu wołów, pro 
wadzenia warnik Jj ruje.trów, mogący być 
pr f̂ łożonym obszaru dworskiego, poszuku- 
je posady na ordy nary i lup kawalersko, 
tawiaaowcy -otwar :n, aontroloia, rachmi­
strza, pizełożonego chizarc dworskiego 
prowadzenie labryk. itp Łaskawe z eteu a 
post restante A. B. Beli chow wielki g. 
Milatyn. 2-2

łW ząd dóbr bajty  ma na jprze- 
dad kartoile A tJtieuy i  B leu r iu e  
loco suacya Maksymówka wraz 
workiem 2.50. 2-3

l t > w  d i s  b u d  «_ ą c y u h  Fab y 
ka wyrobów cerami iznych w Potylicza do- 
sasrcia na zam»wienia t . g l ę  „ g - l-u  
t r w a ł ą  do użytku dla fabryk, go z* 
i t. p. wyraoian z doskonałego mi teryału, 
wypróbowanego praei lwowską itacy* ac 
śwladczalną ceramiczną. Ta sama fabryka 
ma na sklauzie około 30 gotowych pieców 
kadowych doskonałej jakości, które wy 
•przeda^i po niskich enacl Zgłoszeni 
pnyjmuje Zarzą» fabryki w  f o t y  l i c z  u 
k o ł o  K a w y  r Ł s iu e J .

Świeży transport

Fortepiauów
naiuzodl do s-ladu

Kiaud̂i fcrkiewiczowej
Lw& w T tu  la tn a  czoa  8, {p la c  

6w. u u c h a ) .

S z p a r a g i  1
do 12 maja Ł\ 120
od 12—13 ma^a » L —
od 18 m^a „ - '8 0

za 1 kilogram.
Ogród handlowy w LuDyczy

eroszę zażądać cennik ogrodowy,

N ow e p o w ie śc i , p am iętn in i, p odrożę
B.cłzuntouiie* (Kajetan Baffcsyżski) Z a  

*> a z c  o n i .  Obrazy historyczne i oby­
czajowe z czasów itoscius ik< t log onjw, 
i  poru itami T. Kości iszai, jm  H. Dą 
brow-kiego \siocla Józef i  Fouistcw.aie- 
go i  J. Kiliński igo, 2 timy. *łr, 2fc,4ir, 
w bardzo oidubntj oprawie płó-iennej

j» t~i
W każdym z tych obrazków ■mać obok 

aiarcsz.acLtckio,' fantazyi, < uiekłamsnc 
przywiąian< do na1 odows j spraw] i po­
święcenie dli. nie< „ezgraoirzne i nie 
zwalczoną przeciwnościami wisre w jej 
zirydęstwo. choć więc nowsse, uz,:ęjows 
badania odarły ze złudy poetycki., bo- 
ha erskib przygody 1 gioi 'w, cheć ducL 
wieku zyati.z j i, ,m ą ciska w oczy na 
rodom — zwyciężonym.. to niepc obna 
nie powtórzyć z uaiasieuiem suw wwszsSi 
amiessczunych na c zeh  t ę p iczciwei 
esiążki! „Oni tylko — zawsze oni, L Pol 
saą w serca, z aleerem w dłoni, Dniem 
i nocą be* p o k o u l11 ~ " -

Langie Antoni, P a l l i  ę l l l t k l  ł l l e  J o l  
■ la t  1413  -ld S * . Z poi tri tern 
autora , . ' 1 -5 0

Niizmiurnlc ciek— e pamiętniki, obuj 
mulące dokładny opli zdaraoń pc rok 
lbab, nie mo- spi im itn  .y wię.u.ów 
polityczr ch w Gaficyi od r. 1633,' 

Lincka Anna s ftr. Up, *• Itkiei.. iK i u w tft  
k a  W i s y k l .  Zyuory.y i szkice jć. - 
Ti trwałej 1 ozdosnej uprawie z . ó v  

Lreać Kossinl i Marieua hlaburan.— 
H< bor benumann- - Z życia lendel- 
s»na. — Fryderyk Chopin. — Po szla­
kach melodyk

l e w e l e  k e n k u r e s w o  ,C z a e r .
Z nadesłanych na konkurs literacki 

wybrał* Kidakcya 12 na. :elui«jsiych, 
kturych prawo p {edroku nabyli nasz., 
księgarzu* Dotąd, wyszły w odbitka b-, 
- t .  *.to Toman, l r u c a .  Kowala — 

Góralci konstanty D r. B il i l l l> lu a i? . — 3 0  
Tctmcjer Kanmierz. H s lą d t  P i o t r  

(CdMacaouo najWj śszą nagrody) - 3 0  
Żuławski J . J f f t s  Dwie Siroiy pr-ią —1 0  
liodzicwictuiLna Marya Z  j  iU  Z.  . 1 uen 

poeiyi eykł nowel iłr. 1 -6 0 . ?r siaran 
m j opraw i płóci un^j złr. “ , —.2

Aum iradzki Jozef Dr. X a Kl e sa c h  Ci 
w u iw c y l.  Listy z podróży po Ame 
rycc pc'uCniowej, odujtej w , 1892 -  -k  

Smolarz Teoaor. P u n a  taOOle. Poemat, 
wesoły w pięciu pieśmac ( • . —-Ac

— J h n n u r e s c i .  oerya L — .»>t)
Mcja pierwsza miłość. — Prawdziwy

-ważniejsze z owej eponi mamie gry i o- 
ćezwy, po rwa pień s ».y tu publikowane'

Wodziaku. Loiockich Tercja. E s  i* m B tt-  
fZli U16I a: L I t i  wdm  Z 3

portretami 4 0  ct., ■ osuobnej oprawie
»o

Dsieje mesauaęślif,cj •j^j^atyi Wilhel- 
ma 1 ., ci «arza marnieck ego dla uroczej 
eórki ks. Antoniego Badz.niłł«>

Nowe d iie ła  h is to ry czn e  i lite r a c k ie .
Baizer Otuu A D r., Prof. Uniw- lwów D t  ■ 

k c a l e j i a  kriBBtónr. 4*, śhr. 674
IO -

Kai m ka Walery a i X. DftiełB, t*m I i 
II. (ittatnie lata panewanlb  
Sil Mlsławw iicjost al 2 tomy zł. 
3  LD, ’ oprawnej oprawie 4 . 3 0

— Tom IJ! i ,‘Y (Pisma pcmniejne ,om  
I i 11). Zawierają na Z li  stronach 10 
prac makomitegw „atora t.eści przt sąż­
nie hiitoryeknej. Złr. 3  6 0 ,  ozdobnie 
o p r a w n e ...............................................4 - 0 0

— s e j  u  c *  c e r  u l e   (Zi orowi e
i ydaiia t.m V, VI, VII, Y llI i Ls.). 
Wędanf cawarte, 5 tomóu i 7 7 0  
V  ozdobi | oprawie . , . 1€'-—

Alaryar z nad Dniepru. B z lć je  P e l l ł  1 
n-jnuW «z> eta czaiftw treści­

wie opowisdzi.ne. Ozdobione 81 rycina­
mi złr. 1  —, kaiwnowane l.C O  ozdo­
bnie oprawne . . . . . . .  Iz iO

— D *ii e i i t ć  . a t n r y  oj*, y s t e j  
dla *vi ł e  d i i t . z y  p o i  u t j  Cześć i. 
pod komeo XVIII wis ru 6 łl en oprawne 
w p ótno .Sżkr

MoszyiiiKi o a zy ,  M y ś l  p o l i ż }  C IK s % 
knęgiu  icjew cierpień i  p r a ­
c y .  'om II .  ............................... f i .—
Tigoż dzieła obszerny tom 1 słr. Ł '—. 
tom II sir. ...........................4 . —

Myeiel- A Jerzy D r. T .Z /  l i a g f  i b k l  
w  ( k a . e s  a l e  Audaeyi prymasa ł-a 
skiego. Z 3 ryoinaail . . . .  1-*-.—

Smolikowthi ta ire i  X. H i l t o r y a  4 ( 1  - 
lejium  p o i s k i e g u  w  J h iy i u .e  

----------------  - . i.e-j
Ti rnoweki S tanisłm  (| dramatm.cŁ 

S c h l l l e  .a, W U-:e, itr. 395, zł. 2 .—, 
oprawni 3 .5 0

id ta d y u  p o l i t y c s n s .  2 tomy, złr 
1 .8 0 , W oprawie płociennij w
półskórek  ..................... 4 -—

(Trtćó.- I. Sumienność dzienni.1 , u i 
dzienaurarzy. — Królowa opinii. — Obra- 
. Lunek ^Przeglądu polskiego*. — Po 
Konjrede Berhżskia. — Cseić złe<uu u- 
ciynkori. — Z t ernem. — II. Rzeczy 
kr-ii we. BozpriTy w rzeczach ko- 
ścielnyct. — Mowy).

yf_« ma. wkr, u  -  _ajnęj pi a  paastwc _  g a s z ę  « a e j  j w  o n t a t n lc b  k  (i 
Pipelsbergow, — ustami karnawał. Po- 
diok poślubna. — Prokurator na urlo-| 
lopie. — Dziedziczność geniuszu itd. i 

Tepa. A ii  z  talonu, bzkice z codzien­
nego życia- Złr. X —, oprawne w płótno
nr - ..................................... 2

Autorką tych p.ikuych r uwel jest pani 
Teresa fraimowska (T. w u o . r» , 

św. eżj zesłana p ze* rząi resyjtki aa 
należenie de uroczystości uczczenia Ksn- 
styucyi 3-go onąja, na 3 leiai pobyt do 
Aruhangielska.

Baronowa X . Y. Z . T in fZ J K j i l h u  
i»  o m a  er s k i  . 2 tomy, sader ozdobna 
edyoya. w d-ca, ster ŁbO. Wyuanie drogie

a —
Wozom Iwui L*cd jcTzaem  .nrei - 

k i c i u  Ponibt i osautz nz tle walk 
Bułgarów a Tutkami w r 1876. Z życiu- 
rysem i pu-tr tem iu  ir,a i zO tlustrs 

■ tyami. 2 obszerne tony • . . j .Ł
w oprawie płóciennej . . . .  4 .5  u 

WiźyleFruncLztfc, twaszie an i ' o n s U l  , i t ‘ 
la r d l e s t w u  f e l s i z l e j e  w  r,
1 4 3  ,81. Z portr t#m auora zł. 2 .6 0 .
W irnałsj OflSWit zł.'. . . 3 .—

Pamiętni* mtzz, który w owyes wy 
padkaca czynn/ brał ud .D i niezawodnie 
wni akzi niemiły mteres Uałtśc pisane 
jrzeencznjm i ba wnyrn etylem, z mło­
dzieńczym prawie ogniem, , rzy.  iwa u- 
wugf erytsmika. W a^aatau znajdujemy 

Switżo wy lali ny :

. l i t a c h .  Autur mówi w przedmowie : 
,K i ly o wiekach przeszłych p»zecie co. 
„uczymy się 1 wiemy, to o tem apomi 
„namy, a ue słyszymy prawie nic, eo 
„się t  imi az.uto w tym ostatnim, te- 
„rac właśnie keńczącym się w.eku uz.e- 
„więtnastym. A pr*«ctez fiabomoić to 
„^otneena i .caawa. To te, oo się na 
„naszej ziemi daiało za naszych ojców 
„1 eziauów, te zdarzenia, która się łączą 
„ściśle z terai, na które my sami pairzy 
„my; c wreszcie 1 obraz różnych i o- 
„lei, jakie nasz naród w cią^u osta 
„ulen stu lat pi .obywał, kiedy swojij 
„u epodległużci już u e  miał, a prze « 
, J u ęki Bogu i dzidzi s-ojej woli i ża- 
„ .łuiize, m i otrącił ani Joojej miłości 
„ojczyzny, ani swojega języna, ,*i .wegc
,-jc .a

Wydanie drugie rezszerzo je, przyozio- 
bione 96 pię^aemi ryu -a ul- n  w oe, 
śtjjj 19 -. C mi .gzempiarza ba. Ino ozdo­
bnie opraw.oni.o • i .  5 0

Wodzicka z toioc.k ch Teresa. H ister/Z  
P e i s a i  d . »  d a r a s t s j ą e e j  m io -  
d ŁLssŁJ (Jaęść i. złr. A km, w ozdob.ej 
opr-wie S .—. ch.ość 11 złr. A .—, w o- 
zuobmj i star„na«j oprwaw>e . a.8 U 

W j n i t s  rjtk y n  w  . * . e n s a  a j » x  _
r .e  L z i r p n i e  w  r .  l s . 3 1 .  ttydatla
„Przegląda poiss ,ego“ 27 arkuszy sci-
slrgo druku . . ■ , ..................... 5 .—

J a n a  B a b .r e c k ie g o

Na wystawę do Budapesztu
lU i id .H  ownasnilal. -y- on .'jawsr-hi -9f w ' Wcf l i j  jts!»^rfrX «? 

w y jT h d  i p o b y t  th u r ż o  tan i i  w ygoany
_  rJ f ;

z e t u z p i e r z o i i e  m -  m u w u ; t
u trz y n ia iiie , w i t ę p  n a  w y s la w ę  i do m ib jsc  fo z ry w e k , w oiiy  

p rz e ja z d  k c le ja  e le k try c z n ą  i koriną

na pud ttwie k u p o n ó w
i!^-l In/» JłiO 1 » {

przez T ow arzystw o  zaw ią za n e  p o d  p ro tek to ­
ra tem  dyrefccyi węg. ko lei p a ń s tw o w ych  i dy- 

irekcy i w ys ta w y
Przedsiębiorstwu za je- di a swo: P. T. aboue_ ;om >. u." jzenietn pod.uycb

niżej cen przez -za 2, 3, 4, 5 zglfunie diaćizei ilości dni wygodne poau szka is 
we własny 1 hotelach z jałnowitem utrzymaniem bili a r .  wsfepa aa wystawę i 
zakiada „OsBudayar* z u jonami do miejsc z baw publicznych i kuponami koma 
nik icyjn .n l wrr t< ie polir a; kuracyjną opiewająca, ja  luOO koron. 'i

_ ; „u Boz bj|e^ w jaZ(|y koleją wedle
klasę II, klasy 111.

a | 3 | 4 | 5 i 2 | 3 | 4 6 1 2 1 3-| 4 1 fi
ó.n.1 1 1 -  &.xl:

Ł i ł l . , złr | zir.
■ n  n n  m  i n n o  r nA

?a jazda koleją kosztują z .  Lworr do Budapesztu i napowról 
Pospitsjnym pociągiei -  - . |  _ j  Zwyczajnym pociąg Im

I ki.
26 60 sir.

II ki. 
Ij.40 złr.

J kii 
złr. 22.

ki. II. 
14 słr.

kl, III, 
9.40 słr-

Wszelkie dalsze wyjaśnienia jak i prospekta na żądani, wydaj i i s a t n e -
w i e h l a  p r s / j m a j e .

L. Plohn, biuro dzienników i ogłoszeń
we Lwo\7 i«.

Chorym i Cekcnwalescontom 1
* D atur Ino w in a  d a im atyń sk le  

„C U R 70L A ‘ (B lu tw e ln ) c z e r w o n e  c ie r p k a  w e  b u te lk a  6 0
„VOulZZb.“ b ia łe  n a d z w y c z a j  p r z y je m n i 6 0
„PROSECCOtt,. s ło d k ie , m ilu tk ie  w  sm a k u  ja k  B o r d t a iu  6 5

poleci 5 1 . K A L A S ,  : w e L w ow ie, u l. BrajerowBka 1. 1

c e n tó w
centów
centów

■ M  m m * w
\  W  .-n.-su. T —■ -   . »■

, . , . / il _

'S ' ' - i - -

Bklacl miiiszyn i narzędzi rolniczych
Iabów, uliru Gródeokr liczba H  poleorją się do wykonania i*eo«ti 

&Iii7 w  ioh rai rew wchodzących.

H o te J  K ra k o w s k i
L .r i

we L w o w ie .
Z  dniem 1$ kwietnia 1896 przeszedł pod nowy Z*i«ąd i takowy *vit<»ńib zupeł­

nie odnowiony, mj nowe urządzenie zaopatrzony, takie dla dogodności Szanownej P. V. 
urządzi ttę wygodnie pokoje w parterze zarazem osobny specyalny zajazd dla powozów 
i stajnia rozszerzona dogodnie urządzona i w komplecie Hotel elegancko odrestaurowa­
ny poleca się z dniem 1-go Maja b. r. do ogólnego niytku z tą wiadomością, i i  poko­
ik na dobę wraz z czyściutką pościelą tylko 70 centówf a nawet na dłu£szy pobyt tz 
jeszcze taniąj * * ~ *
" Ł" ' __________________  Z arząd . ' 1

i N a j le p s z ą  m a rn ą  ^est

O a i t d k f .
g o Sezon 1896.

thuieże wody mineralne zdrojowisk naturalnych poleca 
I 'ZAROL BAŁŁa BAIJ we Lwowie. Łaskawe zlecenia 
r/ta prowincją uskutecznia natychmiast.

Węzędzad do nabycia 
Naturalny mapach.

Największa siła odżywając".. — Ła^Te, Jo strawienia.

P. W. Ca dke i Ska Berno Hamburg.
Zutepca dla Galicy; ta 1 od-1- j i ' wowa ; B, Rtth i jr. w* Liwowie.

Wydawnictwo GhBbTHNERA i WOlFFA w Warszawie.

D r  l ' «  k < liberyjni , 
tn ie ubrsnii męskie ar praaia i reł- 

nianni pole'* 5ls ;»zyn J. ir u le tr  i Sy­
nów, Lwów pl. fi i  '  mlu, Nr. 2.

< BlBLUiESZKA ILLUSTROffAIAjt

H A f A  K U b A Ł P  S P S L l i L .  u * . U l  E J
z przydaniem kart oryeatacyjuych trzech polz.ałóe — Wars^aw.Kiego — Okręgu 

Wolnego Miataa Ki imowa i  Jzi. (jszjgo podziału hem polskich.
Kaita .a iu fo.io, nader staraunie w ć kolurach i ,  Konaua, jejr piirwizą dokładną 

i uff i„l<dnia,ącą ^szjstaie postępy te azniejszej . artog ahi mapą io Iak..
Całość złożjną w m maci. c  k i , zuuoi oKiaoJta, opatrzona terbem r o ‘*«i t .  i w. Zyg 

muntowskim, wykonanym w -olorach. — Cena złr. I.zO.
Poakiejoia starannie, zl zona lub do zawieszenia, zir. l.bO.

x v T O
chce cerę mieć piąhHą a Łz ę b v  zdrowe 

niechaj używaj
Ferdynanda Fritscha

m y l i ł o  - o , e j  u  a l  n ,  u a a ih o ,r ,  i 'tuka 50 i 35 ct. od dziesiątek łat 
mim^ lita u] >:h n a il,4  jWnictw nied s.ęgnione wskutecznosci i jakości.

I ia fe  l i  n  i t  i e *  Imperraie, puszka porcelanowa po 5u ct- najlep 
*y pre irar „y cz,jzcztnia zębów, zupełnie meszke Ili wy i przyjemny - -

■3 i  -a - Ał-fcn i i e  flakon pc 60 ct, najdelikatniejsza woda do płu- 
kania ust, chroni sęiijy prz®d zepsaciezn*

d o  z ę b ó f r  pusaka kry sz Lalo w* 35 c t  tubka cjno-
v i  25 ot.

J§L

wą' 25 ct
r  e* u  la  a # t  flaszki 70 i 35 ct.

Od 36 lat jako jedynia s^n ec2na przez o  i%ce ludzi uznane. Wszystkie 
moje artykuły są prawuziwe tylko z moją marką ocłuonną 

Du nabycia w .epszyeb parfumeryacn, aptekach i arogjeijacli a w 
i sdn.i u 9 . i i . n L D  a  dyplomowanego aptekarza parfuner 

I ktazimiliansira se 3. i

Gorsety
prawdziwe i ancuszia oryginalny fason 

la.iame „W eis. i ferasa" prawdziwi 
fisabiay popielate i czarne od 7 złr.

Górski i JSz>dfoHski
Lwów p. M&rjacki (róg HAtmJmskiej .̂

tsc !

msgem&m

£. «fc J. iSirwuienger
ces. i  król. doitawcy nauwo.ni 

we Lwowie ul, Karola Ludwika 1. 5.
Największy i ngirtarszy skład powo­

zów w Galicy! u j j ;  mnjo 1 ezu* a nie 
obfity wytor w izelkl h gatnoaow ekwi 
pa. y ze '.lynnej labryki i \ s  .eisuoriskięj 
przeateu tchu t»U i Hpółki. 1 araptasy 
i  wózki tła sn eto  wyr tu . J iko nowość 
polecamy oryginalne z Ameryhi spro­
wadzane h-kfcie pojazdy. Uprzęży wła 
.negu wyrobu ,a. u z wszeLie przybory 
siodi r a k u  rymarskie.

■wydania w ytworna ił«, pap: erze :
NUWELE Henryka Sienkiewicza^ * uluetrAcyam i Ant. jKamiońsk ego 
GRZECHY DZIECIŃSTWA, Bolesława Prusa a lllasbr. A  Kęiziersfc-egc 
PIEŚŃ PRZERW/tNA Elliy Orzeszkowej a rlLasm-. J. NUeByA*kjego 
ILU/YA Zofii Kowersklej e iiiustraoyam. E. Lindemam
C en a  kakdego  to m u  Kir. 1 .3 0 , % p rtte s . a lr . 1 A 5  w  ozdobne?

o p r a w ie  z ł r .  1 .70 , z  p r z e s .  z ł r  1 .0 0 ,
DUSZE W ODLOCIE M&ryann Gawaiewicza z  .llusr E. I *ind * &r ■ zł

I.iU, z jfHes. zir. 1.2ó, w uzd. #pr 1.50, z przoa. złr. 1.65
Do n .b y c ii  we w»zy«tkicl k sięgara icL

l

i

P a r k i e t y  i  p o s a d z k i  d e -
nzczułhowe oraz wszelkie w y­
roby stolarskie, drzwi, ofena, 
krzesła, stoliki ogrodowe tpt 
ooleca rubryka parowa B ra c i 
W c se la k  we Lwowie ulica 

Łyczakowska 27.

O r i t a z k a n ic  ikładzjąte się
ś )i i kuchni w aworsu przy ul. Trzeciego 
i  » i  1. u  zkr«z_do vyusjęcia. 1 I

t  - n i  ‘r - “ “ IM Jiegłą w „zykrj 
poiskim i niemieckim poszukuj i ZaEkłąd 
wodoleczniczy Obznajjuiona r  buchalte 
ryą ma pierwjzenstwo. Oierty prz,jmuj 
buro dzienników i ogłaszać WgJ r lonus 
10 k ntnr. ilka 1—3

z « po- O n ct- pół kilo
bryi

S-oiecJ le g o  ulice uatorefic liczba 2 we

bard -.o lob si wiosenne 
tyłko w har.dio L t o n u r d a

„wowie.

K e a l a .  ś e  d . sprzedania - ..eh lnic; 
w obi żu najjbfitczej kopalni naftciit) 
o 6 pokojacn, p''Qzielny i  3 part/i, pól 
morga ogrodu i 2 morgi pola, zgłe r*i ia 
ck ęocztmisTrz w Bchodnicy, 1 —1

S  ■ a n i a ł a  <* i> w -H «  i c z a .  
Jabłonie i  grurw* ztuha po 86 ct K.szia- 
ny i pi* y -ztrba 80 ct. P .zeczki i mi
liny tu -i po 10 ct. — F ioik i, goź niki
i itokrótki z a  a 5 ct. Szparag, ki pa 1 zł 

B ratli rztuka i t t  
B ó ż e  : Najp.ękniejsze gatunki. jak Niel 
Bersur' 1, Bou^insige, F fant dc i you, Bo- 
rot Meinard Aiplonse -iaar i kilka Izie- 
siąt inny h wyz ze nad 1 metr suuka 40 ct. 
nau f i  poi m. 5r‘ c t ,  nau z5 cm. ZO ct.
Sad :onki ar z; n, a p zni j i. wi itó . Ba-
kietr, wieńce i zakł .uanic ogrodów poleca 

   A . B C ł *  .  i j y l .

I/zierżawa.
Folwark ubsumujący 500 mordów rob 
ICO n.. gów iąk, idddoay o 15 kim. od 

etac] I k bejowej Bóbrka-Uulebowice, do 
sydaie.* w.enia z unirm ig o  czerwca 

1307 b liz itr  saczeA oly idzi*'i zarząd 
aóht w I n b e i i c c  poczta Ból j# . Tar* 
że jest rówuiez na *pr ediż 6u m. tarteg 
materjału dębowego, od do hO”̂

g n l eg-> r : -o  mt. dłjgoici.
IJoazubiiJe p aa y k o s y e n

w Zaklaaue kąp.. lo*yji lub r więzizyni 
guspodarstwie. N* żądania meże zapewniu 

u. , j. rv L>, pust .« ,Lte Narol

P e n s j o n a t  Emili Burzyńskie) 
w Krynicy przerieDiony z domu rzą­
dowego do wTli „pod Wisłąu, roz­
szerzony i jaknajdugodnii j urządzony, 
otwarty od 20 maja ao końoa wrześ­
nia. Bliższych wyjaśnień, udzieia i 
yuospekta rozseła właścicielka pen- 
syonatn Emf ia Burzyfuka, wdowa po 
prof. Uniw. Jagieł., do 15 maja

Fabryka i sk ład  powozów
M  M 1 0 H A L 8 K I

w c L w ow ie , l i l i o  św . J S łA s i t  l l e ib a  6

G o n g u  6 v  I .
Wyborna heruata pół kg. 1.90. 
cuuh.09g Nr 2 p .ł  kg. 2.80. t 
Zbiór majowy pół kl. zŁ. 3.
Oongo Kaibow pół kg. 4.
Okriiohy a najlepszym herbat pół 

kg. 1.50. 1.80 i 2,30 , „
poheu

R>»ny ł̂id h8rbat

; Fryderyka SchiMfu
Lwów, Itynek L 45.______

TukajskfO wina
w butelkach 5 litrowych, łlasnkgo chowu 

za :alic >ą.
Q u m o i  o d n e r  y  l  złr. A n a u r u c h  

po słr. 2, 4 i 6. >
jRern za to ie naturaln.

k  IMysław tle Laczay
łicepr“ łei ;kcyj. cprawy wina towarzy­

stw* rolniczego kemitan zemuńjLrego

S ^ r o s  p a t a h  k o ł o  T o k a j u

glace męskie
kolorowe .  oze^ne od 1 złr. 40 ot. 

w największym wyborze 
polecąją

Lwów plac Madyaek liczba 6,

wykonuje i  mi* ra  snładzie wszelkiego .odzaju ' ■
p o w o z y ,  w ó z k i ,  ( a r s n t f s y  i  s a n i e .

W y ro b y  c z y s to  k r a jo w e  s p r z e d a je  p o d  g w a r a n c ją .
• Przyjmuje wszelkie roperaoye i odnoy iem i powozów po 

umiarkowanych oenach i  wykonuje jw jak na/krów-tym cza* b.
Fabryka t .  odznaozoną został1, nc. wystawie kra ową, we 

L w ow ie r. 1894 najwyższą iugrodą tj . d y p lo m e m  łw rżoro  
w y m .  i - I

U o b  - i  o  n o  l lh r n n L s  PirnTiM » dosklny du P, T Kle u, p lepim a iD I j f O  IM  U *■ ■ III .owe ma ryu na r*.'\uaory ai> c . k. arsgu-
uików, ta i dla eetenuoii, itrazy pożarnęj, S0K4Ó, , u  Uberji, mkną ni bilaruj 
i stoliki do gry, pr,fcrj na u  . :arcty i woty. loden dla panów 1 *4, okienka w -
cerye ao pi.au. ,  pitaUj ôdrozne oa zl 4 -1 4 , iowar tobry, wały, czysta wałptau 
nkna, a ie tu. I u '*t ledwie warte roboty ktawieuu ■■ polec. 2 a a  d t lk a  
ro M. Al , ao tm*boa aust. sraemysłu loktennegu, la. wartoeo; i  1 pó<

nlLuW «ł).
ŚUcani waory T -1 . Odbiorcom g. ‘U 1 Lanko.

Bogate księg m • > Jol \t± ia«zoaa ile by.o dla krawoów sdeiras vowaru :

la . p i ę  k  . n u e u i c ę  lub r«alnóśc 
p -budo- Ja: j al*>o oapcwUdni fol wari 
Zgłoszenia sy aiwie Alek.andai, biuri 
nug łyaeT X. ___

R e d z k to ł  o d f o w n d i i a ł a y ;  W M lk w  ¥ H rtv ik ię

w Krakowie 
w Krynicy.

f i  jarska 9, następnie

fśąiątek ziemski
w ob.iarze .Oot morgo w, z tego 3*0 lam; 
m zachodniej Oalicyi io w o  rozgcspnda 
rowany w bli ko ci wieloiej cuśrowai j*.t 
z w o ln e j  r ę k i  z a r a z  do sprz dania- 
liibo.izna tania, gnuta n ik lem  ihomaao- 
wane, stacya kclu  Karola Ludwika bezpo 
u.dnio pr, y folwarku i gruntach m oii ( 
d.ieli: na 3 esobne folwarki i osobno ku 
pcwać h nó; z parklem. Wia ion.oaci u- 
dziela z w'jk uczeniem pośredników *gm- 
~n śu  Dr. ouwenal Aozwadowsk., Lwów
il Oogirytiego nr. 4 a. 12—4
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JL>o l i r z u c h o w i c !
O d I m a j a  odchodzi ze Lwowa o o d z t e n n  ■ po t  Iniu -  pociąg 
dpi carci jodz, 3  m m u t  6 6 , zaś r  ni“< iel o godz. I M in u t  
5 . zau ,st o godz 8 mm. 16 . h s a t a u r a c  ■ kui«.jO ra poa.arał* 
sie o w>bmiem>ą i zdrową kuchni; «m«czną Wiai po Uug tartj . w a- 
b< n mencie po ^euach reataaracyj lwowskich, i abial zawsz« św -ł-j . 
V Baeikie trunki 1 napoje „k i . . ,  . zt. jak. ci. 0 mogą rzetelna. ’
sprawie ycieoZok lu . i„ nynow rauzą ..o o y  lntereiowau! zgłaszać się 
do podpm.mego, k Oiy ula les ynow na cer lub.iczm uharuwujt z swej 
strony a lf Itoru sa  i  poieca się aausi laskawjm rzylęuum.

K szata «iei
K L . Jkr A O i s s o J t i e r ,

ri3tauraiot kolejowy w Br* okowicie j.

I

CT5
S-Etf*
■ c

! ł
a

spacerowym pociągiem I s

Sassjw. Zakład wodoleczniczy koło Zfoczowa
zu p ełn ie  odnow iony : urządzony w ed łu g  najuow szyoh w ym o­
gów  hydroterapii, b ed zie pod k ierow n ictw em  doktora Igna- 
Ccgu Tvli*7,ftnks 1 Czerwca 18 9 6  otw arty. B liższych  b zczegolów  

co do pobytu w Zakładzie udzielą Zarząd,

&araad dóbr 1 
Jml. b r. B r n i l i k i t f i i

w Podhoroao p. Stryj 
, polrw

Zbr-.że jare do sitiu 
. Aiartone
Drzewa owocowe.

Cem u» na żąd&uie tranko.

J > a  f s e z o n !

Najt&̂ sze źródło zakdpiia 
F  A  B

Lakierów i Pokostów
i p rzyb orów  I ikli rn iozo -  

m wlarakloh.
Artyfaułów Łudowłcnych. domowe 

gospodarskich i przimysf wycn polecąją

"ii Włodek 8 ,1 fajotói
Lwów ul. Hetmańska I. 4

E kspedycya na prow incy{ 3  ra zy  
dziennie pwsttą i  nuteją. .

p „ . , , , I I k N A  fijOSKiULąj. £ ajtrusw,
- ib ry ia  kft^elusg ^ l ^ h n ^ ć  r°d  1 Ir ni ą ^  ̂  opśyonyeL 1 rlut * rąj h

pi * t*m ( a . Kużeloi zekj re i* >">uie By-, 
nck nie pI - ichodnlj kamienica Andriolago 
od struny OO. ,L_uhóv Tuiraln* 12 po- 
ioca Ks.eli.ji i Oylintrj wła»aego wyro­
bu w nąjmodmejż»vok * unacu i k nciach 
po najta -tych cenach hapelu-zy i Cylin­
dry z iakryk a  k, nadwon y h d, tawco.’
P. C. Jabi— i IS Piessów Viednl« Ka- 
>«. .j ' ĵTiodniejj-ł po m. 6. Cylinary 

ia I ku po 9 zl. Gurrwns mpe- 
.oden* z fabryki P'cnler* w Orocu 

ori. Chapeau-Claąue atłasowe - jed, i ’ ue 
po 6, 6 i 8 sŁ 0«m 1 bp tąd»*i*«

lEMEOYiCTA f.3R .“ KIL8B 
paś .kayendM aa

CILGI

mit b i l io k l  1. * n ip c io S i  J □ Hlnoltatai u i  
• J  — "J !aj j 4 _  L w  w lalklm  yu< rmm okoltarf
•wikłał- ic- ki *o *a  WtaBiMtatow. * y
t».y* K» ryeŁ-i - i j -  " - W ę *  eęwtałło* 
i .8 f ' sftabi 'I' 1 r *  ta**-,ii ObW 1 I m iltaU, Łwow pląta HtaPrt I m

pławy na twi riy i inne r  eczysti a  
coi j  znikną ja po 7 dniach zupełnie 

i ue wi^ * więct' p. użyciu Di i 
(Jb^intoA  znakomite *»*’ • <" wej 
A is o r a h r e iu e ,  Prawdrnwe tylno w 
meluno-opanuwaiiych toikaoł nklai 

1 nych pc 30 rv 
układ [łówr I1l LWwWA: Apteką 

pod srebmyn orłem %. L  L„,_.ere, 
w UF&H.OW1E. "Ute fhi Bad 
I :a l m u m. Hi .tera. A- ic * s 
I ta lii'  a apt. w  Brodach

I Cukry desew z n M .
odzpwaone na wjatawan1- krąi -rrd ■ 
zagranicznych cłoteonL n e i m r  
*tnr» już uc dawna prze- wybre pi 
■makc-zy ja« rajlepsze unanę 
pół kl| . A .» , poleca cedziań iwiai ■

Henryk I r  eter
właściciel parowej fabryki czekolady.ul. 

H opertailo  1, A obok apteki.

Kotwlom

fsDłsi* p IpteciW Hj*ftewiW*fc m WpW,

skaliste
n a j l e p s z e j  j a k o [ i o i

n a w o i o w s  i  g a s x o n e
z własnego składa polecają , po 

oennoh najtańszych

Związl owe fabryki wapna
Lwów (pacaź H ausmana).

e Mk*nl «•* W, w**!**!*1*** Ztpdm W. PMtań,

Llment. Cspsim
t  apteki Richter? w Pradze r 

oananę jaku znakomif1' i śinlerzające 
naoleranit, po cenie 40 kr., 70 kr. i 
1 A do nab—«a we wszystkich apte- 
kaoki Tegu powszechnie m utieseae  
Oręgki darni ' ao ualea.y .awswi krótk- 
a wąetewaf- tąć '■

lidrtert Liniment i „Kotwicą1*
| tylk but'lki epatrzont znaną marki, 
ŁbrTMWjt „kol wji ę ‘‘ a zna- “  
gi awdziwB.

mchteri apteka 
Md złotyir lwem w Pradze.


